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Cena 15 groszy

W  Warszawie i w całej Polsce

miliony ludzi wzięły udział
w imponujących manifestacjach 1-Majowych

W  DNIU 1 m aja 1952 r. naród polski po raz ósm y w  w yzw olo­
nej ojczyźnie obchodził dzień m iędzynarodowej solidarności 

ludu praeuiącego. Olbrzymia m anifestacja odbyła się w  W arsza­
w ie, gdzie ckolo 400 tysięczny po chód przeszedł przed trybunam i 
ustawionym i u zbiegu Al. Jerozolim skich i N ow ego Świata, przed 
w spaniale udekorowanym  gmach em  K om itetu Centralnego PZPR.

/  J  G O D ZIN IE 10 na m iejsce defi- 
"  ”  lady  przybył P rezy d en t RP, 
przew odniczący KC P Z P R  Boles- 
łp.w B ieru t. O rk iestra  gra hym n 
narodow y. G rom kim  echem  p rze­
lew ają  się okrzyki: „Niech żyje
P rezy d en t B olesław  B ieru t!"

N a try b u n ach  za jm u ją  m iejsca 
członkow ie B iura Politycznego KC 
PZPR , m arszałek  Sejm u W. K o­
w alsk i, członkow ie R ady P ań stw a , 
członkow ie R ządu z prem ierem  
J . C yrankiew iczem  na czele, p rzed ­
staw iciele  W ojska P is k ie g o  z 
M arszałk iem  K. Rokossow skim  na 
czele, p rzedstaw ic ie le  w ładz  n a ­
czelnych stro n n ic tw  politycznych, 
zw iązków  zaw odow ych i o rgan iza­
cji m asow ych, zasłużeni działacze 
robotniczy, czołowi przodow nicy 
p racy  i rac jonaliza to rzy , p rzo d u ją ­
cy chłopi. O becnksą  rów nież człon­
kow ie delegacji zagranicznych, 
p rzyby łych  do Po lsk i na  uroczysto-

ści 1 M aja. N a uroczystość p rzy ­
byli członkow ie k o rp u su  dyp lo m a­
tycznego.

W śród g łębokiej ciszy P rezy d en t 
R P  B olesław  B ie ru t w ygłasza  p rze ­
m ów ienie.

T ekst p rzem ów ien ia  podajem y 
osobno.

G dy P re zy d en t n a  zakończenie 
w znosi okrzyk : „N iech żyje pokój 
i p rzy jaźń  m iędzy narodam i! N iech 
żyje w ie lk i W ódz i C horąży poko­
ju  Józef S talin ! N iech ży je  nasza 
w zrasta ją ca  w  siły O jczyzna, P o l­
ska' L udow a!", w ielo tysięczne rze ­
sze zeb ranych  z ogrom nym  en tu z ­
jazm em  pod ch w y tu ją  okrzyki. W 
te j chw ili roz legają  się p ierw sze 
honorow e sa lw y a rty le ry jsk ie . O r­
k ie s tra  g ra  „M iędzynarodów kę".

(D okończenie na str. 2). ^

Ściślej jeszcze zjednoczmy szeregi
w walce o Polskę potężną i szczęśliwą

w  walce o pokój I Pian 6-Ietni
Przemówienie przewodniczącego KC PZPR Prezydenta Bolesława Bieruta 

wygłoszone na otwarcie pochodu 1-Majowego w Warszawie
Towarzysze! O byw atele  bohater­

skiej W arszaw y! Ludu p racu jący  ca­
łej Polski!

Oto zebraliśm y się znów na  u li­
cach polskich m iast w radosnym , 
słonecznym  dniu Św ięta Pierw szo­
majowego.

Po raz 8 św ięcim y 1 M aj w w ol­
nej, niepodległej, w yzw olonej z jarz-, 
ma kapitalizm u Polsce Ludowej. Po­
tężnie i dum nie falu ją  dziś nad  g ło­
wami staw ne bojow e sz tandary  — 
sym bole bohaterskich  w alk  polskiej 
k lasy  robotniczej. Radośnie, zw ycię­
sko brzm ią dzisiaj je j pieśni rew o­
lucyjne, p łynące poprzez całą  zie­
mię j>oIską. G nębiona, spływ ająca 
krw ią przez dziesiątki la t w daw ne 
dni m ajow e k lasa  robotnicza jes t 
dziś w Polsce Ludowej przew odnią 
silą narodu. Lud pracujący , jedyny 
gospodarz ziemi polskiej — czyni 
dziś coroczny pierw szom ajow y 
przegląd sw ych sił.

Towarzysze! Siostry 1 brac ia  ze 
w szystkich m iast i w iosek o jczy­
stych! Gorące, serdeczne pozdrow ie­
nia pierw szom ajow e przesyłam y 
wam w szystkim  my, zebrani tu licz-

niej niż zaw sze na p lacach  i ulicach 
naszej stolicy!

Zw arte, zjednoczone, jednolite 
myślą, w olą i uczuciem  są nasze sze­
regi bojow e. Chcemy, aby naród pol­
ski budow ał życie jak  najp ięk n ie j­
sze, aby rozw ijał jak najpełn iej sw o­
je  n iew yczerpane ta len ty  twórcze. 
Chcemy, aby nasze państw o ludow e 
rosło szybko w siły. W iem y, że 
w zrost tych sił zabezpieczy narodo­
wi trw ały pokój i niepodległość, bez­
pieczeństw o i dobrobyt, pełny roz­
kw it gospodarki, w iedzy i kultury.

Polska Ludowa, państw o robotni­
ków i chłopów p racu jących  — w al­
czy o pokój w znosząc potężne fun­
dam enty socjalistycznego ustroju 
społecznego. Socjalizm  — to ustrój 
społeczny, w którym  naród narodo­
wi i człow iek człow iekow i nie jes t 
wrogiem , lecz sprzym ierzeńcem  i 
bratem . Socjalizm  — to now a w iel­
ka i n ieporów nanie bardziei twórcza 
niż kiedykolw iek epoka historii 
ludzkiej, w której narody w yzw olo­
ne z jarzm a kap itału  kroczą ku co­
raz szybszem u przekształcaniu  p rzy­
rody d la celów  tw órczego rozwnju

Wspaniały przegląd międzynarodowych sił pokoju

ilasy pracujące całego świata
urcczYścIe obchodziły Święto 1 Maja

*

W  Moskwie odbyła się wielka
defilada wojskowa i olbrzymi 
pochód !udności stolicy ZSR R

W CZO RA JSZE Św ięto 1 M aja  przem ien iło  się  w e w sp an ia łą
m an ifestac ję  potężnych m iędzynarodow ych  sil pokoju , w olno­

ści i dem okracji. M iliony ludzi na  całym  św iecie w yleg ły  w czora j n a  
u lice m iast i w si, by dać w y raz  sw ej n iez łom nej w oli w a lk i o 
pokrzyżow anie zbrodniczych p lan  ów am ery k ań sk ich  im p eria lis tó w  
i o zachow r.nie pckoju .

W ZWXĄZKU R A D ZIEC K IM
i  •

C  W IĘTO 1 M aja, dzień  m ię- 
dzynarodow ej so lidarności m as 

p racu jący ch , dzień b ra te rs tw a  ro ­
bo tn ików  w szystk ich  k ra jó w , ob­
chodzony b y ł w  atm osferze  dum y 
i radości z osiągn ię tych  sukcesów  
w  budow ie kom unizm u.

N a P lacu  C zerw onym  w  M os­
k w ie  odbyła się defilada  w o jsk  
garn izonu  m oskiew skiego.

N a g ran itow ych  try b u n ach  
w zdłuż ściany K rem la  zaięli m ie j­
sca  goście: robo tn icy , kołchoźnicy, 
uczeni, działacze k u ltu ry , p raco w ­
nicy  in sty tu c ji państw ow ych , 
p rzedstaw ic ie le  A rm ii R adzieckiej. 
W śród  gości zn a jd u ją  się de lega­
c je  z w ie lu  k ra jó w  św ia ta , k tó re  
p rzy b y ły  do M oskw y na  zaprosze­
n ie  radzieck ich  organizacji spo­
łecznych. O becna je s t rów nież  d e ­
legac ja  polska. N a try b u n ach  z n a j­
d u ją  się p onad to  członkow ie k o r ­
p u su  dyplom atycznego oraz a t ta -  
ches w ojskow i.

N ad P lacem  C zerw onym  ro z­
lega  się bu rza  oklasków . N a 
try b u n ę  M auzoleum  L enina  
w s tę p u ją  — Józef S ta lin , k ie ­
row nicy  p a rtii bo lszew ickiej i 
rząd u  radzieckiego, m arsza łk o ­

w ie, generałow ie 1 adm irałow ie  
sił zbrojnych Związku Radziec­
kiego.
D efiladą l-M a jo w ą  dow odził ge- 

n e ra ł-p u łk o w n ik  P aw e ł A rten iew . 
D efiladę p rzy jm ow ał m arszałek  
Z w iązku  R adzieckiego — Leonid 
G ow orow . Po odeb ran iu  ra p o rtu  i 
p o w itan iu  w ojsk , m arsza łek  G o­
w orow  w ygłosił z try b u n y  M auzo­
leum  L enina  p rzem ów ien ie do u - 
czestn ików  defilady , do sił zb ro j­
nych ZSRR, do całego n a ro d u  r a ­
dzieckiego.

W przem ów ien iu  ty m  m arsza łek  
G ow orow  pow iedział m. in.:

We w szystkich krajach św iata  
wzm aga się i rozwija z każdym  
dniem potężny ruch obrońców  
pokoju.

K ierowniczą siłą w  w alce o 
pokój i utrw alenie współpracy  
m iędzy narodami jest Związek  
Radziecki, który konsekw entnie  
i uporczywie prowadzi politykę  
pokoju i w spółpracy m iędzy na­
rodami.

Uczciw ie w yw iązujem y się  z 
przyjętych przez nas zobow ią­
zań m iędzynarodowych i n ie­
zm iennie przestrzegamy zasady  
równości i nieingerencji \y wew

nętrzne spraw y innych państw. 
Pokojowa polityka zagraniczna 
państw a radzieckiego odpow ia­
da żyw otnym  interesom  mas 
pracujących całego św iata.

Na straży pokoju i interesów  
państw ow ych Związku Radziec­
kiego stoją nasze bohaterskie  
siły  zbrojne oddane bezgranicz­
nie sw em u narodowi, Partii K o­
m unistycznej i Rządowi Ra­
dzieckiem u. R adzieckie siły
zbrojne gotowe są odpowiedzieć 
druzgocącym  ciosem  na w szel­
kie próby naruszenia przez a- 
gresorów im perialistycznych po­
kojow ej, twórczej pracy narodu  
radzieckiego.
P o  zakończeniu  defilad y  w o j­

skow ej rozpoczął się w span iały , 
m an ifestacy jn y  pochód  ludności
stolicy. P lak a ty , t ra n sp a re n ty  
z has łam i, m ak ie ty , radosne  
i roześm iane tw a rz e  — w szystko  to 
odzw ierc iad la ło  ogrom ne sukcesy
ludzi rad zieck ich  w  budow ie  ko­
m unizm u, ich gorące um iłow anie  
poko ju  i w sp ó łp racy  m iędzy  n a ro ­
dam i.

Przeszło 6-godzinna m anifesta­
cja, w  której w zięło udział po­
nad m ilion osób była dobitnym  
wyrazem  pokojowych dążeń n a­
rodu radzieckiego, braterskiej 
solidarności z narodami w szyst­
kich krajów w  w alce o pokój na 
całym  św iecie, jedności m oralno- 
poiitycznej narodu radzieckiego  
zespolonego wokół Partii Kom u­
nistycznej, Rządu Radzieckiego  
i Stalina.

W KRAJACH DEMOKRACJI 
LUDOWYCH

WIĘTO 1 Maja upłynęło w  at­
m osferze radości i wszelkich  

ukcesów  odnoszonych przez m asy

p racu jące  ty ch  k ra jó w  w  budow ie 
po d staw  socjalizm u, pod hasłem  
w zm ożenia w a lk i o pokój i re a l i­
zac ję  p lan ó w  gospodarczych.

N a W ęgrzech g łów na m a n ife s ta ­
c ja  o dby ła  się w  B udapeszcie  na 
p lacu  B oha te rów . T rw a ła  ona  p rze -  

(Dokończenie na str. 2 -e j) g

Wyn ki 2 etapu
V Międzynarodowego 
Wyścigu Poko[u
1) Svoboda (CSR) — 3.50.15.
2) V an Looyeren (Belgia) — 3.51.15.
3) V esely  (CSR) — 3.51.26.
4) P etersen  (Dania) — 3.51.27.
5) K nezourek (CSR) —  3.51.28.
6) Greenfield (Anglia) — 3.51.28.
7) Remkes (Holandia) — 3.51.30.
8) N eerden  (Holandia) — 3.51.29.
9) Dimitrow (Bułgaria) — 3.51.30. 

10) Stablew ski (Pol. Fr.) —  3.51.34.

M iejsca Polaków:
43 W ójcik  — 3.52.20.
53 H adasik  —  3.52.39.
68 K labiński — 3.53.13.
74 Ja rząbek  — 3.53.50.
75 K rólak — 3.54.03.
81 W rzesiński —• 3.58.48.

Klasyfikacja drużynowa 
2 etap

1) CSR — 11.34.08.
2) Holandia — 11.34.31.
3) Belgia — 11.34.43. 'V .
4) Bułgaria — 11.35.00.
5) Pol. Franc. — 11.35.12. 

(Dokończenie na str. 2-ej) Q

człowieka, dla przyśpieszania postę­
pu ogólnoludzkiego ku pom yślności 
w szystkich prostych ludzi.

W  imię t(»jo w ielkiego celu, o k tó ­
ry w alczyła w ciągu dziesiątków  la t 
polska i m iędzynarodow a klasa ro­
botnicza, w znoszą się dziś w górę 
nasze bojow e sztandary. Pod tymi 
sztandaram i — pod hasłem  w alki o 
pokój i Plan 6-letni — jednoczy się 
dziś w siłę potężną i niezw yciężoną 
cały nasz bohaterski naród polski. 
Pod sztandaram i i hasłam i w alki o 
pokój, o dem okrację, o socjalizm  — 
jednoczym y się dziś w szyscy z se t­
kami milionów ludzi pracy  na całym 
świecie.

W  dniu Św ięta 1-M ajowego po ­
przez cały św iat rozbrzm iew a coraz 
donośniej w ielkie w ezw anie bojo­
we:

Proletariusze w szystkich krajów  
— łączcie się dla w alki o pokój, o 
dem okrację, o socjalizm!

Polski lud p racu jący  w łącza się 
dziś całym  sercem  do tego w ezw a­
nia. Ślemy b ra tersk ie  pozdrow ienia 
w szystkim  narodom , w alczącym  o 
pokój. W raz z w alczącym  p ro le ta ria ­
tem całego św iata pozdraw iam y n a j­
serdeczniej b ra tn ie  narody Związku 
Radzieckiego.

Życzym y im dalszych zw ycięstw  
w budow ie now ego życia, z którego 
czerpiem y w spaniały  w zór dla na­
szej pracy  i w alki. Nowa, odradza­
jąca się z ruin W arszaw a i cała Pol­
ska Ludowa śle dziś uczucia b ra te r­
skiej w dzięczności narodom  radziec­
kim i ich szlachetnem u wodzowi, 
w ielkiem u przy jacielow i narodu pol­
skiego — Józefow i Stalinow i — 
za w yzw olenie z niew oli h itlerow ­
skiej, za pomoc i poparcie w w alce
0 zniesienie jarzm a kapitalizm u, za 
szczerą p rzyjaźń  i potężny sojusz w 
w alce o now ą Polskę ludu p racu ją­
cego, o Polskę zjednoczoną, obej­
m ującą na w ieki ziemie m acierzyste 
nad O drą i Nysą, z G dańskiem  i 
Szczecinem, Śląskiem  i Bałtykiem. 
D ziękujem y W ielkiem u Stalinow i za 
now y w spaniały  dar narodów  ra ­
dzieckich dla naszej stolicy, za n a j­
p iękniejszą je j m onum entalną i w ie­
czystą ozdobę — za Pałac K ultury
1 Nauki.

Towarzysze! O byw atele! Pracow ­
nicy m iast i wsi!

W  dniu Św ięta 1-M ajowego poz­
draw iam y gorąco bohatersk ie  naro ­
dy Chin i Korei, k tóre  z niezrów na­
nym m ęstw em  odpierają  zbrodniczą 
ag resję  im perialistycznych ludobój­
ców. Pozdraw iam y w alczące narody 
V ietnam u, M alajów  i Tunisu, wszy­
stkich k ra jów  kolonialnych i zależ­
nych, broniących sw ej niepodległoś­
ci przed ty ran ią  i uciskiem  im peria­
listycznych napastników .

Łączymy swe m yśli i serca z b ra t­
nimi narodam i k rajów  dem okracji 
ludow ej — C zechosłow acji, W ęgier, 
Rumunii, Bułgarii, A lbanii, k tóre tak 
jak  i my — w znoszą spiżowe funda­
m enty  socjalizmu, uprzem ysław iają 
sw e kraje , pom nażając szybko siły 
w ytw órcze, bogactw a i kulturę 
sw ych narodów . Życzym y im dal­
szych w spaniałych osiągnięć na polu 
budow nictw a socjalistycznego!

Gorące w yrazy  przyjaźni przesy­
łam y ludowi p racującem u N iem iec­
kiej Republiki D em okratycznej i je ­
go w ładzy ludow ej. Łączymy się z 
nimi w w alce przeciw  podstępnej 
grze am erykańskich  podżegaczy w o­
jennych  i ich satelitów , k tórzy żeru­
jąc  na najgorszych instynk tach  hi­
tlerow skiego zdziczenia i odw etu u- 
siłują zepchnąć znów część niem iec­
kiego narodu na drogę hitlerow skie­
go m ilitaryzm u i krw aw ej w ojny. 
Poprzez w ieczystą granicę pokoju 
na Odrze i N ysie przesyłam y naro­
dow i n iem ieck iem u uczucia solidar­

ności w w alce o nowe, zjednoczone, 
niezależne, dem okratyczne i pokojo­
we Niemcy, ży jące w przyjaźni z 
Polską i w szystkim i narodam i Euro- 
PY-

Przesyłam y bratersk ie  pozdrow ie­
nia k lasie robotniczej krajów  kapi­
talistycznych w alczącej o swe pra­
wa, o pracę i p o k ó j.— przeciw ko 
szaleńczej gorączce zbrojeń, p rze­
ciwko zbrodniczym knowaniom  w o­
jennym , przeciw ko polityce terroru , 
faszyzmu i zdrady narodow ej, upra­
w ianej przez sprzedajne rządy i par­
tie reakcyjne.

O brońcy pokoju w e w szystkich 
k rajach  św iata! Pom nażajcie w w al­
ce o trw ały pokój i postęp sw e w ie­
lom ilionow e szeregi! W alczym y 
przeciw ko tym, k tórzy pow odow ani 
nikczem ną żądzą grabieży, chcieliby 
zaw rócić ludzkość w stecz i uśm ier­
cić setki milionów istnień. Zwycię­
stwo będzie po naszej stronie! Ludo­
bójcy i niszczyciele kultu ry  ogólno­
ludzkiej, łam ią ry elem entarne zasa­
dy m oralne m uszą być okiełznani i 
potępieni.

Towarzysze! Przodow nicy pracyl 
Młodzieży! Żołnierze' W szyscy lu ­
dzie pracy  z m iast i wsi!

Polski lud pracu jący  ma praw o 
być dum ny ze sw ych praw  i zdoby­
czy. Dał temu w yraz w ogólnonaro­
dow ej dyskusji nad projektem  no­
wej- naszej K onstytucji. Toteż ceniąc 
nasze zdobycze i pragnąc je rozsze­
rzyć — troszczyć się m usim y o to, 
aby n igdy już podstępny wróg nie 
zakłócił naszej pokojow ej pracy , 
aby naszej ziemi tak obficie zroszo­
nej krw ią milionów naszych roda­
ków i naszych braci radzieckich nig­
dy już w ięcej nie deptał but h itle­
row skiego żołdaka i jego am erykań­
skiego patrona!

Dziś, kiedy lud nasz rządzi krajem  
bez kapitalistów  i darm ozjadów, 
kiedy skończyliśm y na zawsze z po.- , 
n iew iefką i pałką policyjną, k iedy 
pracu jem y na swoim — jest naśzą 
troską i św iętym  obowiązkiem, abyś­
my gospodarzyli coraz lepiej, abyś­
my w ytrw ale walczyli z tym w szyst­
kim, co w naszym  życiu jest jeszcze 
złe i sprzeczne z zasadam i ustro ju  
socjaliśtycznego, k tóry  w cielam y w 
życie.

Jedynym  i niezaw odnym  środkiem  
ku tem u jes t ulepszać naszą pracę w 
przem yśle i na roli, w fzkole i w u- 
rzędach. W alczyć musimy w ytrw ale 
i ofiarnie o przedterm inow e w yko­
nanie naszego w ielkiego Planu 6-let- 
niego — planu uprzem ysłow ienia 
Polski, likw idacji w iekow ego zaco­
fania, planu n isprzerw anego wzro­
stu sił naszego państw a ludowego.

Rozwijamy coraz szerzej i coraz 
w ytrw ałej w spółzaw odnictw o socja­
listyczne. W alczym y o coraz szybszy 
w zrost w ydajności naszej pracy  po ­
przez lepszą organizację, poprzez 
stosow anie udoskonaleń technicz­
nych, przez m echanizację, przez roz­
wój w ynalazczości i racjonalizację 
procesu produkcji. D bajm y o lepszą 
jakość naszych w ytw orów , pam ięta­
jąc, że służą one przecież do zaspo­
kojenia w ażnych potrzeb ludu p ra ­
cującego. W alczym y o obniżkę kosz­
tów produkcji przez tępienie wszel­
kiego m arnotraw stw a m ateriałów  4 
surowców, przez racjonalną oszczęd­
ność i polepszanie wskaźników  tech­
nicznych. Pam iętajm y: sami dziś je s­
teśm y gospodarzam i naszego k ra ju , 
od nas tylko zależy szybki jego roz­
wój i w zrost w spólnego naszego m a­
ją tku  narodow ego.

Młodzieży poiska! Tobie przypad­
nie w udziale u trw alenie ostateczne­
go zw ycięstw a w ielkich i szlachet­
nych ideałów  ludu pracującego —.

_ [Dokończeni* na fre j) Q
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następujące przemówienie:



fitr. a

Przemówienie przewodniczącego
K C  P ZP R

Prezydenta Bolesława Bieruta
(D okończenie  ze  s tr . 1-ej) Q

Ideałów  socjalizm u. W as w ięc w zy­
w am y, młodzi przyjaciele! W noście 
ho jn ie  sw ą m łodzieńczą energią, 
sw ój ofiarny zapał i entuzjazm  w 
dzieło budow nictw a socjalistyczne­
go. Pogłębiajcie sw ą wiedze, zdoby­
w ajc ie  kw alifikacje, pom nażajcie 
szeregi oddanych spraw ie budow ni­
czych Polski Ludowej!

Miifony Fudzi 
wzięły udział
w imponujących 
manifestacjach
1 - Majowych

(D okończenie ze str. I). | |

Po przem ów ieniu Prezydenta RP 
rozpoczął się im ponujący , b lisko  8 
godzin trw a ją c y  pochód ludu  W a r­
szaw y.

Ń a Ś ląsk u  w  dn iu  1 M aja gorąco 
m an ifesto w ały  załogi k o p a lń  i hu t, 
fa b ry k  i zak ładów  p racy  oraz  m ło­
dzież K atow ic, Sosnow ca, Z abrza, 
C horzow a, B ytom ia, Częstochow y. 
Z  gó rą  4 1/2 godziny trw a ł pochód 
P ierw szo m ajo w y  w  K atow icach, 
gdzie b ra ło  udzia ł w  m an ifestac ji 
155.000 osób. W w ie lk im  pochodzie 
1-M ajow ym  w  Sosnow cu m an ife ­
stow ało  ok. 60 tys. m ieszkańców  
C zerw onego Zagłębia.

W  Lodzi u licam i tego n a jw ię k ­
szego w  k ra ju  o środka przem ysłu  
w łókienniczego przeszed ł potężny 
pochód liczący ok. 350 tys. ludzi 
p racy .

W G dańsku  w  140 tysięcznej ko ­
lu m n ie  pochodu kroczyła m łodzież, 
czołowi p rzodow nicy pracy , załogi 
fabryczne, o fia rn i budow niczow ie 
po lsk ich  ok rę tów  — stoczniow cy, 
m ary n a rz e  z naszych  sta tk ó w  h a n ­
dlow ych, czołowi trak to rzy śc i z te ­
re n u  całego W ybrzeża, chłop i 1 
członkow ie spółdzieln i p ro d u k cy j­
nych , ludzie n au k i i sztuki.

Towarzysze! P rzyjaciele! Rodacy!
Bądźmy w szyscy ofiarnym i bojow ­

nikam i o pokój, o rozkwit, o dobro­
by t i potęgę naszej ojczyzny! Bądź­
my przodownikam i p racy  każdy na 
swym odcinku!

Bądźmy czujni w obec podstęp­
nych zakusów  wroga. Tępmy szkod­
ników, sabotażystów , dywersantó\łj, 
m arnotraw ców  m ienia ogólnonaro­
dowego! W alczm y ze spekulantam i, 
kułakam i, darm ozjadam i, szerzycie- 
lami niepokoju, p ijaństw a, plotki lub 
chuligańskich w ybryków . Pracujm y 
niezm ordow anie nad karczow aniem  
złych naw yków  m oralnych, nad  po­
głębianiem  św iadom ości społecznej 
w swym otoczeniu! W alczm y z b iu ­
rokratyzm em  i bezdusznym  trak to­
waniem potrzeb człow ieka p racu ją­
cego!

Ściślej jeszcze zjednoczm y szeregi 
w szystkich oddanych Polaków  w 
w alce o Polskę potężną i szczęśliwą, 
w w alce o pokój i Plan 6-letni!

W zm acniajm y sojusz robotniczo- 
chłopski, w zm acniajm y jedność ca­
łego narodu w dalszej pracy nad bu ­
dową nowych miast, fabryk, kopalń, 
okrętów, nad pom nażaniem  sił w y­
tw órczych naszego kraju!

Niech żyie pokój i p rzyjaźń  m ię­
dzy narodami!

Niech żyje  w ielki wódz i chorąży 
pokoju — Józef Stalin!

Niech żyje  nasza w zrasta jąca w si­
ły ojczyzna — Polska Ludowa!

1 M o/a 1952 r. we Wrocławiu S Ł O W O  P O L S K I B

Święto radości i zwycięstwa 
dolnośląskich bojowników pokoju

PŁO M IE N N A  czerwień sztandarów 1 transparentów, św ieża zieleń  
* wiosny, błękit nieba, radosne twarze tysięcznych tłumów, które 

w yległy na ulice, place l skwery — oto Wrocław, miasto pokoju I so­
cjalizmu, miasto robolnlltów 1 studentów — w dniu 1 Maja 1952 ro­
ku, w dniu św ięta międzynarodowej solidarności mas pracujących.

N ieprzerw aną rzeką p łyną  tłum y 
m anifestantów  przed honorow ą try ­
buną na Placu Grunw aldzkim . U- 
czestpicy pochodu niosą tysiące 
transparen tów  i proporców , niosą 
po rtre ty  ukochanego W odza postę­
pow ej ludzkości, w alczącej o po­
kój — W ielkiego Stalina, niosą por­
trety  P rezydenta Bolesława Bieruta 
i przyw ódców  m iędzynarodow ej 
k lasy  robotniczej.

W  pierw szych szeregach kroczą 
przodow nicy pracy, przepasani 
szarfami, na k tó rych  w idnieją cy­
fry przekroczonych norm, widomy 
znak w kładu do w alki o pokój, do­
wód dobrze rozum ianych zadań w 
walce o szczęście ojczyzny i jej so­
cjalistyczne ju tro . Splecone w b ra ­
terskim  uścisku ram ion z robotni­
kami kroczą delegacje  odrodzonego 
W ojska Polskiego.

D efiladę w ielo tysięcznych mas 
przyjm ują na  trybunie honorow ej 
wraz z p rzedstaw icielam i partii i 
władz terenow ych w ybitni przodo­
w nicy pracy. O bok M ichała No-

Masy pracujące 
całego świata
uroczyście 
obchodziły
Święto 1 Maja

(D okończenie ze  sir. 1). B

W yniki c/rugśego etapu
Wyścigu Pokofu W-B-P

c

szło 5 godzin i w zięło  w  n ie j u -  
dz ia ł ponad 600.000 ludzi.

W Czechosłow acji szczególnie 
Im ponująca  b y ła  m an ife s tac ja  
P ierw szom ajow a w  P radze.

W zięło w  n ie j u d z ia ł ponad  
300 000 ludzi.

W N iem ieckiej R epublice D em o­
k ra ty czn e j lu d  p racu jący  m an ife ­
stow ał sw ą w olę w alk i o pokój i o 
zjednoczone, dem okratyczne N iem ­
cy. W B erlin ie  w m an ifestac ji p ie r­
w szom ajow ej b ra ło  udział około 
m iliona osób. W czasie po tężnej ma 
n ifestac ji na p lacu  M ark sa-E n g e l- 
*a w ygłosił przem ów ien ie p rezy ­
d en t W ilhelm  P ieck. U czestn ic- w i  
n ifestow ali m . in. na  rzecz ■przvjaź- 
n i z L udow ą Polską.

W m an ifestac ji P ierw szom ajow ej 
w  dem okratycznym  sek to rze  B e rli­
n a  w zięły tak że  udzia ł w ie lo tysię­
czne rzesze robo tn ików  i ludności 
zachodniego B erlina , k tó ry m  udało  
się m im o te rro ru  policji zachodnio- 
n iem ieck iej p rzedostać  do sek tora  
dem okratycznego.

W  K R A JA C H  
K A PITA LISTY C ZN Y C H

zależnych i ko lon ialnych , m asy 
p racu jące  m an ifestow ały  w dniu  
1 M aja pod hasłem  w alk i o w olność 
i niezależność sw ojego k ra ju , o po­
p ra w ę  w arunków , o socjalizm . D a­
w ały  one w y raz  sw ej n ienaw iści 
do  im peria lis tycznych  w yzysk iw a­
czy, najeźdźców  i podżegaczy w o­
jennych .

W  Jap o n ii ludność d em o n stro ­
w a ła  przeciw ko han ieb n em u  je d ­
n o stronnem u tra k ta to w i pokojo­
w em u oraz przeciw ko polityce rz ą ­
d u  Foszidy, p rzeksz ta łca jącej ten 
k ra j  w  am ery k ań sk ą  bazę agresji. 
W Tokio 300.000 robo tn ików  i s tu ­
d en tó w  dem onstrow ało  p rzed  am ­
b asad ą  U SA  i g łów ną k w a te rą  R id- 
gw aya. P odczas s ta rc ia  z policją 
4 osoby zosta ły  zabite, a k ilk ase t 
ran n y ch . P o lic ja  dokonała  m aso­
w ych  aresz tow ań .

W e W łoszech m an ifestac je  p ie r­
w szom ajow e by ły  im ponującym  
p rzeg lądem  sił w łoskiej k lasy  ro ­
bo tn iczej. L iczba uczestn ików  m a ­
n ife s tac ji w  Rzym ie przekroczy­
ła  150 tysięcy . Z b liża jące  się w ybo­
ry  sam orządow e n ad a ły  tra d y c y j­
n em u  św ię tu  robo tn iczem u c h a ra k ­
te r  w a lk i m ieszkańców  R zym u o 
zdobycie  sam orządu  stolicy.

R e lac je  z p rzebiegu uroczystości 
l-m a jo w y c h  w innych  k ra jach  po ­
dam y1 w  n astęp n y m  num erze.

(D okończenie ze i tr .  1-ej)

6) Anglia — 11.35.24.
7} Finlandia 2 — 11.38.09.
8) Dania — 11.36.09.
9) W ęgry  — 11.36.35.

10) A ustria — 11.36.36.

K lasyfikacja drużynow a 
po 2 etapach :

1) Belgia — 19.21.20.
2) CSR — 19.21.44.
3) H olandia — 19.22.07.
4) Bułgaria — 19.22.42.
5) A nglia — 19.23.06.
6) Dania — 19.23.45.
7) Finlandia — 19.23.52.
8) W ęgry  — 19.24.14.
9| A ustria  19.24.15.

10) W iochy — 19.24.19.

K lasyfikacja Indyw idualna 
po 2 etapach:

1) V arschuren  (Belgia) — 6.25.49.
2) Svoboda (CSR) — 6.26.06.
3) Van Loveren (B elgia)— 6.27.09.
4) V esely (CSR) — 6.27.17.
5) Petersen  (Dania) — 6.27.17.
6) Knezourek (CSR) — 6.27.21.
7) R em ker (Holandia) — 6.27.21.

8) G reenfield (Anglia) — 6.27.22.

9) G arn ier (Francja) — 6.27.25.
10) S tablew ski (Pol. Franc.)—6.27.28.

Polacy:
61 Ja rząbek  — 6.30.55.
71 W ójcik  — 6.35.10.
73 H adasik — 6.35.26.
79 Klabińskl — 6.38.10.
80 W rzesiński — 6.39.12.
81. Królak — 6.39.19.

K R A J U
,®  Z okazji m iędzynarodow ego  
św ię ta  k lasy  robotniczej C e n tra ln a  
R ada Zw iązków  Zaw odow ych p rze- 
jsłała depesze do Ś w iatow ej F ed e ­
ra c ji  Z w iązków  Z aw odow ych  i 
b ra tn ic h  cen tra l zaw odow ych w  
różnych k ra jach .
©  W pracow ni rzeźby  Z jednocze­
nia B udow nictw a M iejskiego przy  
pi. Z w ycięstw a urządzony  został 
s ta ran iem  ZBM W arszaw a 3 
„K A M “ pokaz rzeźby i zdobnictw a 
architek ton icznego .

•  W zw iązku z pow ołaniem  inż. 
B olesław a Jaszczuka, dotychczaso­
wego przew odniczącego P rezydium  
WRN w  K atow icach, na  stanow isko  
m in istra  E nergetyk i, dokonano w y ­
boru  now ego przew odniczącego 
prezyd ium  rady , k tó rym  został inż. 
Józef K oszutski.

•  P rzodu jący  spaw acz w  ZBM 
G dańsk  B olesław  Ja k u b e k  zam el­
dow ał w  liście, sk ie row anym  do 
P rezyden ta  B olesław a B ie ru ta , że 
przyśp ieszając w yko n an ie  sw ych 
l-m a jo w y ch  zobow iązań w ykonał 
w  ciągu 22 m iesięcy 7,5 norm  rocz­
nych. O becnie spaw acz Bolesław  
Ja k u b e k  rozpoczął ju ż  w yk o n y w a­
nie zad ań  1957 roku.

•  D nia 28 kw ietn ia  b r. p rzodu­
jący  b lach arz  w rocław skie j fa b ry ­
k i w agonów  P afaw ag  A. G dale 
wicz zam eldow ał o w ykonaniu  p rze 
w idzianych w edług  obow iązujących 
norm  zadań  na  okres 6 lat,

O d  dziś 
sprzedaż mydlą 
do prania
; proszków do prania
na bony
mięsno-tłuszczowe
Komunikat Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego
A /IIN IS T E R S T W O  H an d lu  W e- 
•LV-Ł w n ętrzn eg o  zarządziło  po­

cząw szy od dn ia  2 m a ja  sp rzedaż 
m ydła do p ra n ia  i proszków  do pra  
n ia  na bony m ięsno-tłuszczow e.

W ysokość podstaw ow ego  p rzy ­
działu  określa  się na  250 gram ów  
środków  p io rących  m iesięcznie  w  
czym  125 g m ydła  do p ra n ia  na  o- 
sobę u p raw nioną. D odatkow e p rzy ­
dzia ły  p rzy słu g u ją  dzieciom  poni­
żej la t  trzech  o raz  osobom  z a tru d ­
nionym  w  zaw odach, zw iązanych 
ze szczególnym  zanieczyszczeniem  
cia ła  lu b  odzieży. L ista  tych  zaw o­
dów  o b e jm ująca  p rzede w szystk im  
górników , h u tn ik ó w  itp . ogłoszona 
zostan ie  dodatkow o.

W  m a ju  p o s ia d a c z e  b o n ó w  k a te g o r i i  
1 s  o t r z y m a ją  250 g m y d ła  d o  p r a n i a  n a  
k u p o n  n r  6 i 250 g  in n y c h  ś ro d k ó w  
p io r ą c y c h  n a  k u p o n  n r  7. I d e n ty c z n e  
i ło ś c i  w y d a n e  b ę d ą  u a  k u p o n y  n r  8 i n r  
9 b o n ó w  m ię s n o - t łu s z c z o w y c h  k a t .  Dz. 
1 -a , D z. 1-b  o r a z  D z. 1 -c.

P o s ia d a c z e  b o n ó w  m ię s n o - t łu s z c z o -  
w y c h  p o z o s ta ły c h  k a te g o r i i  o t r z y m a ją  
125 g m y d ła  d o  p r a n i a  i 125 g  in n y c h  
ś ro d k ó w  p io rą c y c h  n a  k u p o n y  n r  6 i 7. 
W  t e j  s a m e j  w y s o k o ś c i  z re a l iz o w a n e  b ę ­
d ą  s p e c j a ln e  z a ś w ia d c z e n ia ,  J a k ie  z a ­
k ł a d y  p r a c y  w z g lę d n ie  w ła ś c iw e  r a d y  
n a ro d o w e ,  w y d a d z ą  o so b o m  u p r a w n io ­
n y m  d o  z a k u p u  m y d ła  n a  b o n y ,  a  n ie  
k o r z y s t a ją c y m  z  b o n ó w  m ię s n o - t łu s z ­
c z o w y c h . S p r a w a  d o d a tk o w y c h  p r z y d z ia  
łó w  d la  n i e k t ó r y c h  k a te g o r i i  k o n s u ­
m e n tó w  b ę d z ie  z a ła tw io n a  w  c ią g u  m a ­
ja .

P rz ed  zakupem  środków  p io rą ­
cych należy  bon m ięsno-tłuszczo’«;y 
za re je s tro w ać  w  sk lep ie  m y d la r­
skim  w zględn ie  in n y m  punkcie, 
p row adzącym  sprzedaż  środków  
piorących na  bony.

N ie z a le ż n ie  o d  s p rz e d a ż y  m y d ła  i 
p r o s z k u  d o  p r a n i a  n a  b o n y  m ię s n o -  
t łu s z c z o w e , u t r z y m u je  s ię  w o ln ą  sp rz e  
d a ż  m y d ła  to a le to w e g o ,  m y d ła  d o  g o ­
le n i a  o r a z  s p e c j a ln y c h  g a tu n k ó w  
m y d ła  o  w y ż s z e j  J a k o śc i  w  o d r ę b n ie  
s z ta n c o w a n y c h  k a w a łk a c h .

ska, d y rek to ra  przodującego zak ła ­
du Pafaw agu, widzimy brygadzistę 
kopalni Bolesław C hrobry — Ko­
walskiego, obok przodującego 
członka spółdzielni p rodukcyjnej w 
Strzegom ianach, która sw oje zada­
nia siew ne wykonała^ w 7 dniach, 
widzim y W ład y s ław ę’ M aliszewską, 
robotnicę WSK, k ierow cę RSW 
Prasa — M roza, ZMP-owca W ro­
cław skich Zakładów  M etalurgicz­
nych -fr Ryszarda M agdziarka i 
w ielu Innych najlepszych, najo fiar­
n iejszych robotników , chłopów  1 
pracow ników  um ysłow ych Dolnego 
Śląska.

Ludzie z trybun ow acyjnie w itają  
przem aszerow ujące kolum ny.

CZOŁO POCHODU

TLflT ILKŁY osta tn ie  tony M iędzyna- 
rodówki. Sprzed honorow ej try­

buny na Placu G runw aldzkim  zer­
w ało się stado gołębi. W tym m e­
m encie ruszyło czoło w spaniałego 
pochodu.

M ijają trybunę poczty sz tandaro­
we. H uragan oklasków  wita zbliża­
jący  się oddział kilkudziesięciu 
przodow ników  pracy. Czerw one 
szarfy z białym i cyframi w ykony­
w anych norm  zdobią ich pieisi.

Poznajem y w ybitnego przodow ni­
ka z Fabryki W odom ierzy, formie- 
rza Ja n a  Daniłę. Idzie ram ię w 
ram ię z piękny dziew czyną, bryga- 
ćzistką ustaw iaczy w iertarek  — Zo­
sią S taw iarską. Tuż ?a nimi robot­
nica M aria Berezowska, sek re ta  rz 
w ydziałow ej o rganizacji party jnej. 
Tow arzyszy jej. tokarz Teresa O poń 
z M-5, w ykonująca sta le  220 proc. 
n o rm / I ślusarz ze spaw alni 1 kuź­
ni Fabryki M aszyn E lektrycznych 
Franciszek K ucharczyk.

Rozpoznajpmy przodow ników  Za­
kładów  Rem ontow o-M onlazow ych 
w Trzechnicy: naw ijacza Józefa La­
sotę  i m ontera S tanisław a W rób­
lew skiego. Obok nich — skalnika 
W ładysław a Szym ańca z Zakładów 
M agnezytu w Szczeblowie.

W  szeregu w ybucha okrzyk: 
,,N iech ży je  czołow y oddział klasy 
robotniczej Polska Z jednoczona Par­
tia R obotnicza”. W raz z okrzykiem  
podnoszą się w pozdrow ieniu cięż­
kie jak  m łoty pięści.
I J O L E  G runw aldzkie przem ierzają 

harcerze — dzieci jeszcze Mali 
trębacze podnoszą do ust fanfary. 
Pewni siebie idą m iędzy oddziała­
mi tych, którzy zapew nili im szczę­
śliwe dzieciństw o i jasną przyszłość.

W śród tłum u widzów wzm aga się 
w rzaw a. Ludzie w sp in a ją  się na 
palce, by lepiej widzieć.
!VJ ADCHODZĄ in icjato rzy  wiel- 
' ^  k iego  Czynu B ierutow skiego i 
1-M ajowego — bohaterscy  robotni­
cy P aństw ow ej Fabryki W agonów, 
chluby naszego m iasta.

Las biało-czerwonych flag, 
czerwone żagle transparentów 
i w ielotysięczny oddział Pa?a- 
w agow ców . Na czele załogi 
kroczy chorąży ze zdobytym  
przed kilku dniami sztandarem  
PKOP. Niezawodne ręce chw y­
ciły  drzewce Sztandaru Pokoju.

W  pierw szym  szeregu dostrzega­
my przodującego kierow nika w y­
działu W -4 — H enryka Całkę, 
głów nego technologa W ik tora Obo- 
lew icza, przodow ników  to k a rz i 
M andla D ratnera i kow ala Jana  
Dziedzica. Na godzinę przed rozpo­
częciem m anifestacji zostali oni od­
znaczeni za w ysokie osiągnięcia w 
pracy Złotymi, Srebrnym i i Bronzo- 
wymi Krzyżami Zasługi. W idzimy 
na jw y bitnie jszego racjonalizatora 
Rom ana K azim ierskiego z W-5, 
przodow nika Jakuba Szmerlinga, 
spaw acza z W-7 C zesław a Klicha, 
w ielokro tną przodow nicę pracy 
A gnieszkę W łodarz.

Szukam y wzrokiem  autorów  w iel­
kiej sensacji o now ej socjalistycz-

Trasa lii etapu

Wyścigu Pokoju
K f s i m r

nej treści — S tefana O strow skiego 
i Ja n a  Kołodzieja, k tórzy  w kw iet­
niu w ykonali w całości zadania 
Planu 6-ietniego.

Nie ma ich jednak  w e W rocła­
wiu. O strow ski bierze udział w 
najw spanialszej na św iecle m ani­
festac ji 1-MajoweJ na  Placu 
C zerw onym  w M oskw ie a Koło­
dziej reprezen tu je  polską k lasę 
robotniczą w Budapeszcie.
I znów znajom e tw aize: Antoni 

Borkowski z kabiny lakiern iczej — 
W-7, k tó ry  przez osta tn ie  sześć 
m iesięcy w ykonyw ał po 300 proc. 
normy.

K ierow nik św ie tlicy  Ja n  Zając. 
Na opalonym  czole b ieleje  szeroka 
blizna. Pam iątka z dem onstracji 1- 
M ajow ej 1920 roku. Na Placu T ea­
tralnym  w W arszaw ie opadła ich 
policja i pałkarze. PPS-iak z p ra ­
wicy dosięgną! laską głow y robot­
n ika z G eneral M otors — Ja n a  Za­
jąca.

Idą robotnicy Pafawagu. Rytm 
m arsza odm ierza ich kroki. Jakże  
nędzne w ydają  się krw iożercze 
karły  z obozu w ojny w porów na­
niu z silą i zdecydow aniem  robotni­
ka, k tóry  pew nie przekroczył próg 
now ej ery.

M aszeruje załoga fabryki M a­
szyn E lektrycznych. Prowadzi 
ją  czołow y przodow nik ! rac jo ­
nalizator, brygadzista p rzodują­
cej brygady im. O brońców  Po­
koju — Kazim ierz P-zyborck. 
N iesie w ysoko zdobyty przez 
M-5 po raz drugi proporzec 
W ojew ódzkiego Kom itetu O- 
brońców  Pokoju.

M ija ją  trybunę frezer Franciszek 
Kopania, k tó ry  do 10 kw ietnia w y­
kona! plan roczny, tokarz Stefan 
Gapik, p racu jący  system em  Zanda- 
row ej i osiągający  375 proc. nor­
my, frezer M aria Stasiuk...

Fiynie niezm ierzony tłum m anife­
stantów .
I ?  ZĘSISTE braw a w ita ją  robotnl- 

ków  Stablow ickiej Przędzalni 
Czesankow ej.

6 ton przędzy ponad p lan  — 
oto zobow iązanie 1-szo M ajowe, 
k tó re  załoga przędzalni zrealizo­
w ała na 20 dni przed term inem . 
Od 33 m iesięcy fabryka w ykonu­
je  sw oje p lany  ponad normę. 
Zdobyła sobie w ciągu ostatnich 
dw óch la t m iano najlepszepo za­
kładu w przem yśle w ełnianym  I 
dziew iarskim .

Ta drobna 18-letnia blondynka to 
H ela W ięcek, w ielokrotna przodo­
w nica pracy. A ta w ysoka brunetka 
— to w ielow arsz ta tow iec H elena 
Biegańska. O bsługuje 4 strony przą- 
śnicy obrączkow ej. Trzym a je pod 
ręce prządka Kornelia Kazlmierow- 
ska, k tóra w yrabia 196 proc. nor­
my. W szystkie są aktyw nym i człon­
k am i ZM P. (Zet)

(D okończenie na  str. 3-ej)

Najmłodsi kolarze

sfarfu;q w niedzielę
| >  O DZIAKU Sportow ego naszej 
■-* Redakcji i sek re taria tu  Ogniwa 

przy MPK, napływ ają codziennie li­
czne zgłoszenia najm łodszych kola- 
rzy W rocław ia, do organizow anego 
dla nich W yścigu Pokoju.

Ta dziecięca impreza nabiera co­
raz bardziej charak teru  m asowego i 
należy spodziew ać się, że na starcie 
stanie n iespotykana dotychczas licz­
ba m łodocianych uczestników .

Już  w tej chwili 
zgłoszonych jest po 
nad 150 dziewczy- 
nek i chłopców.

Młodzi m iłośnicy 
kolarstw a sta rto ­
wać będą w edług 
poszczególnych ka­
tegorii w ieku i 
rodzaju row erku 
(hulajnogi, row er­
ki dw ukołow e 1 
trzykołow e).

Ternwn zgłoszeń upływ a z dniem  
dzisiejszym . Im preza jak  już poda­
w aliśm y przeprow adzona zostanie 
w głów nej a lei Stadionu O lim pij­
skiego.

Początek o godz. 14,30. Dla 
wszystkich niemal dzieci biorą, 
cych udział w wyścigach przewi­
dziane są nagrody i upominki. W 
przerwach pomiędzy biegami od­
będą się w ystępy artystyczne rów 
nież w wykonaniu zespołu dziecię- i 
cego MDK. |

Setki izb 
mieszkalnych
otrzymali wczoraj
górnicy, hutnicy
i robotnicy Śląska

Q  ZIEIŚT m iędzynarodow ej so li-  
d a rn o śc l m as p racu jący ch  ca ­

łego św ia ta  by ł d la  gó rn ików , 
hu tn ik ó w , i  ro b o tn ik ó w  śląsk ich  
zak ładów  p racy  d n iem  radości.

B udow niczow ie now ego m iasta; 
Tychy, w y k o n u jąc  p o d ję te  zobo­
w iązan ia  i sk raca ją c  te rm in y  rob ó t 
p rzek aza li w  dn iu  1 m a ja  rodzinom  
górn iczym  332 izby m ieszkalne. 
Nowe p iękne dom y w yposażone zo­
s ta ły  w e w szystk ie  n iezbędne u -  
rządzen ia . P ierw sze  k lucze do no ­
wego pięknego  m ieszkan ia  w ręczo ­
ne zostały  B udow niczem u P o lsk i 
Ludow ej, zasłużonem u g órn ikow i 
F ranciszkow i A pryasow i.

W iele now ych inw esty c ji dom ów  
m ieszkalnych  1 u rząd zeń  soc ja l­
nych o trzy m ały  w  d n iu  Ś w ię ta  k la ­
sy  robo tn iczej załogi zak ładów  p ra ­
cy Z ag łęb ia  D ąbrow skiego. M. in . 
gó rn icy  kopaln i im . S ta lin a  o raz  
robo tn icy  h u t  „Sosnow iec" i „C e- 
d le ra"  zam ieszkali w  3 now oczes­
nych  b lokach  m ieszkalnych . W spa­
n ia ły  now y blok m ieszkalny  o trzy ­
m ali rów nież  w  dn iu  1 m a ja  ro< 
botn icy  D ąbrow y  G órniczej.

200 abso lw en tów  szkoły p rzem y ­
słow ej p rzy  kopaln i im . S ta lin a  
o trzym ało  now y p iękny  Dom M ło­
dego G órn ika . W kom fortow ych  sa ­
lach  syp ia lnych , poko jach  do n a u ­
k i i św ie tlicach  m łodzi górn icy  
zn ajdą  w sp an ia łe  w a ru n k i do n au ­
ki, p ra c y  1 w ypoczynku.

W C zęstochow ie robo tn icy  1 b u ­
dow niczow ie h u ty  'im . B olesław a 
B ie ru ta  o trzy m ali w  dn iu  1 m a ja  
now y 19-ty z kolei b lok  m ieszkal­
ny.

N ow e p iękne b lok i m ieszkalne  
oddane zosta ły  rów nież górn ikom  
k o p a ln i „.Tankowice“, „P okój" l 
„W anda -  Lech".

Francuski samolot 
naruszył granice 
powietrzne N RD
Protest
przedstawiciela
ZS R R
przcciwło pogwałceniu 
umowy o przelotach

B erlin .W D N IU  29 k w ie tn ia  b r. zas tęp ­
ca szefa sz tabu  radzieck ich  

w ojsk  o k u pacy jnych  w  N iem czech 
— gen. T rusow  w ystosow ał do za­
stępcy szefa sz tabu  fran cu sk ich  
w ojsk  o k u p acy jnych  — pik. M aye­
ra  p ro te s t w  zw iązku z n a ru sze ­
niem  przez sam olo t fran c u sk i po­
stanow ień  um ow y o p rze lo tach  n ad  
obszarem  N iem ieckiej R epub lik i 
D em okratycznej.

W  p iśm ie tym  gen. T rusow  stw ie r  
dza, że w  dn iu  29 kw ie tn ia  b r. sa ­
m olot ty p u  C-54 opuścił w  okolicy 
m iasta  G otha obszar k o ry ta rza  po­
w ietrznego, przez k tó ry  m a ją  p ra ­
wo p rze la ty w ać  sam olo ty  z N ie­
m iec Z achodnich  do zachodnich  sek 
to rów  B e rlin a  i około godz. 10.30 
znalazł się n ad  m iastem  M erseb u rg  
w odległości 25 km  na  po łudn iow y 
w schód od g ran icy  k o ry ta rza .

O godz. 10.32 radzieck ie  sam olo­
ty  pościgow e w zbiły  się w  pow ie­
trze i dopędziły  sam olo t C-54. Z a­
łoga sam olo tu  francusk iego  n ie  u -  
śłuchala  sygnałów  w zyw ających  do 

•lądow an ia  i sam olo t C-54 k o n ty n u - 
! ow al sw ój lo t w  g łąb  obszaru  N ie­
m ieckiej R ep u b lik i D em okratycz- 

[ ne j w  k ie ru n k u  L ipska . A żeby zm u - 
| sić sam olo t fran c u sk i do ląd o w a­
nia jed en  z lo tn ik ó w  radzieck ich  

j  dał serię strza łó w  ostrzegaw czych 
ce lu jąc  p rzed  sam olot. W ówczas 

j sam olo t C-54 sk ry ł się w  ch m u - 
! rach  i zn iknął lo tn ikom  radzieck im  

z oczu.
W w y n ik u  dalszych  obse rw ac ji 

usta lono , że sam olo t C-54 w y lądo­
w ał o godz. 11.02 na  lo tn isk u  T em - 
pelhof w  B erlin ie  zachodnim .

W  piśm ie  sw ym  gen. T rusow  do­
m aga się, by  w ład ze  f ran c u sk ie  
w ydały  odpow iednie  zarządzen ia, 
ażeby w  przyszłości w y p ad k i n a ru ­
szania postanow ień  um ow y o p rze­
lo tach  n ad  obszarem  N iem ieckiej 
R epub lik i D em okratycznej w ięcej 
się n ie  p o w tarzały ,

Wrocławia



W schód słońca —  godz. 4.04. 
Z achód  słońca — godz. 19.04.

T E L E F O N Y :
P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  — 44-44

55-53.
S T R A Ż  P O Ż A R N A  — 08.
D Z IA Ł  M IE J S K I  „ S Ł O W A  P O L S K IE ­

GO*4 — 45-33
D Y 2 U R Y  A P T E K

S P O L . N r  16 — u l. T r a u g u t t a  57.
S P O Ł . N r  8 — p l .  P K W N  2.
S P O Ł . N r  143 — u l .  O ls z e w s k ie g o  75. 
S P O Ł . N r  13 — u l.  N o w o w ie js k a  25. 
S P O Ł . N r . 14 — u l. Ż u ła w s k ie g o  3. 
S P O Ł . N r . 145 — u l. S r e d z k a  18a.

*
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I
K L IN IK A  O C Z N A  — u l. C h a łu b iń s k ie ­

go  2a.
S Z P IT A L  M IE J S K I  N r . 2 (o d d z ia ł  c h lr .

1 w e y m .) , u l  P u r ty n l e g o  22 .
S Z P IT A L  W O JE W Ó D Z K I (o d d z . d z ie c .)  

— u l .  W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h  1.

Migawki 
z 1 Mcr'o
we Wrocławiu

N A J W Y Ż S Z E  U Z N A N IE  
U J Ł A D Y S Ł A W A  M aliszew ska, 

p rzod u jąca  robotnica W SK ,  
z honorow ej  t r y b u n y  szczególnie  
gorąco ok lasku je  barw ne  i rados­
ne, ja k  wiosna, k o lu m n y  m ło d z ie ­
ży .  — Niech ży je  m łodzież polska,  
ch luba  naszego narodu  — wola  z  
głębi rozradow anej piersi, którą  
zdobi  szkarła tna  szarfa z  napisem:  
. .W yko n u ję  140 proc. n o r m y " oraz 
m eda l  b rązow y  „Zw ycięs tw o  i w o l ­
ność", n adany  je j  w  roku  1945 
przez  przewodniczącego K R N  B o­
lesława Bieruta.

R eporter  „Słowa" d łuższy  czas 
rozm aw ia  z  Maliszewską,  k tóra  — 
udzie la jąc krótkich ,  r zeczow ych  
odpow iedz i  na jego py tan ia  — nie  
przes ta je  ani na chw ilę  obserw o­
wać p łynących  obok t ry b u n  k o ­
lum n.  — „Przęd w ojną pracowałam  
w e  Francji , nędza w ygna ła  m nie  
po chłeb do obcych. B y ła m  cz łon­
k ie m  K o m u n is tyczn e j  Partii Fran­
cji, a w  czasie okupacji  żo łn ierzem  
ruchu  oporu. Teraz pracuje w  
W S K .  Pracuję u siebie i dla  siebie. 
T ak ie  to m oje  życie,  towarzyszu".

A  gdy  reporter za m kn ą ł  notes, 
uśm iechnęła  się do niego p rz y ja ź ­
n ie  i powiedziała:  — Bardzo lubię 
czy tać  wasze  „Słowo".  Dużo pisze­
cie o pros tych  ludziach i to tak, 
ja k  b y  się ich widziało. Widzicie,  
dzis iejszy n u m e r  „Słowa" też k u ­
p i ła m  — i z torby  podręcznej w y­
ciąga 1-M ajow y  n u m e r  naszej  ga­
zety.

O byw ate lko  M aliszewska!  Nie  
m ogliście w  dniu 1 Maja bardziej  
uradować reportera i całego ze spo­
łu redakcyjnego, k tó r y  W a m  ser­
decznie dz iękuje  za słowa uznania.

(jd)

N A  P R Z Y S T A N I  
p R Z Y S T A N  obok m os tu  G run-  
* wałdzkiego po prostu  roiła się 

od duże j  ilości nawigacy jnego  ta ­
boru.

Na spoko jnych  w odach  Odry  k o ­
łysa ły  się s ta tk i  towarowe, osobo­
w e  oraz rzeczne tram w aje .  Łago­
d n y  w ie t r z y k  łopotał  p o w iew a ją ­
c ym i na m asztach  i o l inowaniu  — 
chorągiewkam i.

Na s ta tkach  pozostali  ty lko  d y ­
żuru jący  m arynarze .  Załoga w r o c ­
ław sk ie j  f lo ty l l i  rzecznej  dziarsko  
m aszerow ała  w  pochodzie 1-szo 
M a jo w ym .

Po rozwiązaniu  pochodu m a r y ­
narze  wrócili  na  sw e m acierzys te  
s tatki, aby wziąć udział w  zabawie  
ludow ej  na p ływ a ją cy ch  p a rk ie ­
tach.

D E F IL A D A  N A  N IE BIE

NA D  try buną  rozległ się głośny  
w a r ko t  m otorów . W szyscy  

spojrzeli  w  górę. Na tle błękitnego  
nieba  p łynę ły  d w ie  eskadry  z m o ­
tory zo w a n y ch  p taków .  K a żd y  z 
prze la tu jących  sam olo tów miał  
p rz y tw ie r d zo n y  do gondoli  czerw o­
n y  proporzec.

L o tn icy  polscy, s to jący na straży  
zd o b y czy  mas pracujących, zado­
k u m e n to w a l i  w  dn iu  Ś w ię ta  Pracy  
nierozerw alną  łączność z bohater­
ską  klasą robotniczą. (Wer)

I Z A  Z A D O W O L O N A

D U Z Ą  sensację, zw łaszcza  wśród  
na jm ło d szych  uczes tn ików  po ­

chodu 1-Majowego w e  Wrocławiu ,  
w zbudz i ła  Iwiczka  Iza z ogrodu  
zoologicznego.

Młoda przeds taw icie lka  trop ika l­
ne j  fauny ,  defi lowała  k u  ogólnej  
uciesze publiczności  jadąc w y g o ­
dnie rozparta  na w ó zku ,  ciągnię­
t y m  p rzez  dw a  m ałe  kucyk i .

Iza była  n ie z w y k le  dostojna  
1 uroczys ta .  A n i  przez  chw ilę  nie  
prze jaw ia ła  w  s to su n ku  do otocze­
nia k rw iożerczych  zam iarów  sw ych  
p rz o d kó w  i ż y ją cych  na wolności  
koleżanek .  Pod m i ę k k i m  d o tyk iem  
rę k i  je j  op iekuna  i w y c h o w a w c y  
ob. Taworskiego,  Iza szczerzyła  
to uśm iechu  białe ostre kły .

(Wer)

Alkohol  —  

Twój wróg!

215 tysięcy wrocławian uczestniczyło
w pochodzie 1-Majowym

demonstrując swe osiągnięcia produkcyjne
wkład do codziennej walki o pokój 
i sccfaKslyczne futro naszej Ojczyzny

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 3

T U Z  za S tab ło w ick ą  P rz ę d z a ln ią  C zesankow ą przechodzą  p rzed  
try b u n ą  robo tn icy  „A rch im ed  esa“. „M eldu jem y o  w y k o n an iu  

p lan u  k w arta ln eg o  w  105 p ro c e n ta c h "  — to  dum ny n ap is  b ie le ją ­
cy n a  czerw ien i tra n sp a re n tu . Pom iędzy  p rzo d o w n ik am i p racy  
„A rch im edesa" — przodow nicy  w  yszkolenia bojow ego i po litycz­
nego, żo łn ierze W ojska Polskiego, k re w  z k rw i i kość z kości ludu  poi 
skiego. T uż za n im i p racow nicy  w arsz ta tó w  e lek tro tech n iczn y ch  
P K P , F a b ry k i U rządzeń M echan icznych  i S toczni O drzańsk ich .
N ad ogrom em  P lacu  G ru n w ald z  

kiego unosi się ok rzyk : „B udo­
w lan i — szybciej b u d u jc ie  dom y 
i fab ry k i, szkoły i p rzedszkola, 
dom y k u ltu ry  i św ie tlice" . Na 
w ezw anie odpow iada z w a rta  k o ­
lu m n a  m u ra rz y , zb ro ja rzy , cieśli 
i in s ta la to ró w  z W rocław skiego 
Z jednoczenia B udow nic tw a sk a n ­
dow aniem  słow a P o -k ó j, P o -kó j, 
P o -kó j.

P rzechodzą p racow nicy  Sądu  i 
P ro k u ra tu ry  — ludzie s to jący  na  
s traży  soc ja lis tycznej p ra w o rz ą d ­
ności.

W 60 RO C ZN ICĘ urodzin  
P ierw szego O b y w ate la  Polski 

L udow ej, U n iw ersy te t W rocław ­
ski o trzy m ał im ię P re zy d en ta  B o­
lesław a B ie ru ta . N a czele 15 tys. 
rzeszy stu d e n tó w  se n a t ak ad em ic ­
ki, w  k tó rego  szeregach w idzim y 
członków  P o lsk ie j A kadem ii N auk.

„Polska in tll ig e n c ja  tw órcza  w  
służbie m as p racu jący ch  n iech ży 
je “ ! — unosi się o k rzy k  p odchw y­
cony przez  k ilk an aśc ie  tysięcy  
m an ifestan tó w .

Z abielał P lac  G ru n w ald zk i aż po 
M ost Szczytnicki b ia łym i f a r tu ­
cham i szp ita lnym i. L ekarze , s tu ­
denci, p ie lęgn iark i, położne — 
w szyscy ci p racow nicy  służby zdro 
w ia  m an ifesto w ali w  dn iu  w czo­
ra jszym  pełną  so lidarność z m ię­
d zynarodow ym  p ro le ta ria te m  w a l­
czącym  o pokój na  całym  św iecie.

Pochód  p racow ników  i s tu d e n ­
tów  w yższych uczeln i W rocław ia 
zam yka ko lum na sam ochodow a. 
Pom ysłow e m a k ie ty  um ieszczone 
n a  sam ochodach  o b razu ją  poszcze-. 
gólne a rty k u ły  p ro je k tu  K o n sty ­
tu c ji P o lsk ie j R zeczypospolite j 
L udow ej.

fy ź ć p 0 ''w ó e .c fr u

ra B e a rc e s o
O b . A n a to l  K r a je w s k i  — W ro c ła w .
D y r e k c ja  M P K  b io r ą c  p o d  u w a g ę  

W asz ą  p r o p o z y c ję  w y s t ą p i ł a  n a  p o s ie ­
d z e n iu  K o m is j i  K o m u n ik a c y jn e j  P re z .  
M R N  z  w n io s k ie m  u s ta w ie n ia  p r z y ­
s ta n k u  t r a m w a jo w e g o  p r z y  z b ie g u  u l .  
O ła w s k ie j  i S z e w s k ie j .  Z e  w z g lę d ó w  
j e d n a k  te c h n ic z n y c h  i b e z p ie c z e ń s tw a  
r u c h u  k o ło w e g o  w n io s e k  W a sz  z o s ta ł  
o d rz u c o n y .

X y  — W ro c ła w .
P r o s im y  o  p o d a n ie  n a z w is k a .  W  p r z e ­

c iw n y m  w y p a d k u  z p o d a n e j  w  l iś c ie  
u w a g i  n i e  s k o rz y s ta m y .

O b . D a n u ta  H a s lu k  — W ro c ła w .
W  W a sz e j s p r a w ie  i n te r w e n iu j e m y .  

O w y n ik u  p o w ia d o m im y  p o  o t r z y m a n iu  
o d p o w ie d z i  z  W .Z .P .

\A /  PIER W SZY M  szeregu ko le - 
* ’  ja rzy , b o h a te ró w  naszego 

tra n sp o r tu , kroczą p rzep asan i czer 
w onym i w stęgam i przodow nicy  
pracy.

S tan isław  G rygilew icz, robo tn ik  
ekspedycji to w arow ej, w y k o n u ją ­
cy 139 proc. norm y i koledzy z 
tego sam ego działu , S tan isław  L u ­
pa i W acław  Łyżw a, zobow iązali 
się d la uczczenia rocznicy urodzin  
P rezy d en ta  B ie ru ta  i Ś w ię ta  1 
M aja  p rzyspieszyć p rze ład u n ek  i 
załadunek , zw iększyć o b ró t to w a­
row y, ja k  n a jb a rd z ie j sk rócić  po­
sto je  w agonów .

J a n  K opańsk i z parow ozow ni 
p racu je  przy  czyszczeniu kotłów  
parow ozow ych. J a k  najn iższe 
koszty  w łasne , ja k  najszybsze  i 
n a jlepsze  w yko n an ie  p racy  — oto 
lego bo jow e hasło. K opańsk i n o r­
m ę sw o ją  w y k o n u je  w  246 p ro ­
cen tach , a Józef K u tek  I sześcio­
k ro tn y  przodow nik  p racv , W łodzi­
m ierz  H om onko — obaj to k arze  
parow ozow ni, n igdy  n ie  schodzą 
poniżej 200 procen t.

N a p ie rw szo m ajo w e j a k a d e ­
m ii w  D O K P b o h a te rscy  m a ­
szyniści F iet 1 P a ran o w sk i, o- 
ra z  ich pom ocnicy H abliczek i 
B landz ik  k tó rzy  p rze jechali 200 
ty sięcy  k ilo m etró w  bez p łu k a ­
nia ko tła , n ag rodzen i zostali 
o dznakam i p rzodow ników  pracy .

(rs)
PU" A CZELE dzieln icy  S ródm ie- 
*■ ’  ście k roczy załopa W ZPO w i­
ta n a  ok laskam i. W e w spólnych 
szeregach z pracow nicam i p rzo d u ­
jące j ta śm y  m łodzieżow ej m asze­
r u ją  żołn ierze, sym bolizu jąc  b r a ­
te rs tw o  ludow ego W ojska P o lsk ie ­
go z k la są  robotniczą. Z M P-ów ka 
L au ren c ja  K an afa  p ierw sza  m a- 
sz y n ia rk a  k tó ra  rea lizu jąc  zobo­
w iązan ie  l-M a jo v 'e  podniosła sw ą 
p ro d u k c ję  o 50 proc. p rzy  100 proc 
jakości idzie obok przodow nika 
w yszkolenia  bo jow ego przyszłego 
oficera . J e j  są siad k a  w  szeregu 
H elena K an ia  rów nież  p rzodow ­
nica p racy  w  czynie 1-M ajow ym  
w y rab ia ła  dz ienn ie  do  200 proc. 
norm y. T w arze  dziew cząt p ro m ie ­
n ie ją . Z d um ą p a trzą  n a  n ies io ­
n e  w ykresy . Ich to  zasługa, że 
k rzyw a w zrostu  p ro d u k c ji ze 100 
proc. w  1950 roku  podniosła się 
w  ro k u  1952 do 120 proc., a w spół 
zaw odnictw o objęto 97 proc. za ­
łogi.

Do try b u n y  zbliża się  m ło ­
dzież ze szkoły p odstaw ow ej 
T PD  n r  51 I oni Św ięto  1-M a-
,ja uczcili w ykonaniem  zobow ią­
zań. J u re k  Szpetny  z k lasy  V II 1> 
ro p ra w ił w szystk ie  no ty  d o sta ­
teczne, M ałgosia K ru szk o w sk a  o- 
trz y m a la  ty tu ł przodow nicy p r a ­
cy społecznej. A la Ł ucklew icz

niosąca sym boliczną „6-kę" i 
Leon Sukiennik to znani w  ca­
łej szkole przodownicy nauki. 
Pokazali, że dotrzymują kroku 
robotnikom nie tylko w  pocho­
dzie I-M ajow ym , a le i w  pra­
cy codziennej.

Ą  OTO PR A C O W N ICY  D ru k a r-  
n i D ziełow o-A kcydensow ej.

| M igają  cy fry ; J a n in a  B agdach 
i 159,3 proc. norm y, J a n in a  Pelc 
] 166,4 p r o c , b ry g ad z is ta  E d w ard  

F ija łk o w sk i 197,5 proc., m aszy n i­
s ta  S te fan  K rzyżanow ski 144,8 
proc. M eldunek  1-M ajow y d ru k a ­
rzy  b rzm i: zobow iązan ia  pod ję te  
k u  uczczeniu 60 rocznicy urodzin  
P rezy d en ta  B ie ru ta  i Ś w ię ta  1-go 
M aja  z rea lizow aliśm y  n a  sum ę 
74.000 zł.

Za tabliczką z napisem  „Wroc 
ław skie Zakłady Piekarskie"  
dwaj pracownicy niosą propor­
czyki zdobyte w e w spółzaw od­
n ictw ie ogólnopolskim . Jeden z 
nich zdobyła piekarnia nr 52 
jako drugą nagrodę za najlep­
sze pieczyw a pszenne, drugi 
pronorczyk jest w  posiadaniu 
piekarni nr 28 za produkcję 
najlepszej galanterii piekarni­
czej.

M  ADCHODZĄ a rty śc i i p ra -  
’  cow nicy  O pery W rocław skie j. 

N ie m ają  oni sza rf z norm am i. 
W iem y jed n ak , ile  w ysiłku  w k ła ­
d a ją  w sw ą codzienną p racę  i 
znam y  ich czyn 1-M ajow y. Óto 
p rzed te rm in em  w y staw ili operę  
„C zerw ony M ak “ . P ie rw szy  w  
szeregu S ław o m ir Ż erdzicki, n ieg ­
dyś ślu sarz , dz iś czołow y solista 
O pery , chcąc p rzyspieszyć term in  
sam  w y k o n a ł 18 p a raso lek  dla 
b a le tu . C złonkow ie chóru  Pecko  i 
K iszenb la t zrobili po dw a k o stiu - 
mv. W szyscy razem  pośw ięcili 
6500 p o nadp lanow ych  roboczogo- 
dzin — szyli, m ontow ali, p o m a­
gając  personelow i techn icznem u. 
\A /  Z1ELFN I sz tan d aró w  w eho- 
’ * dzą na P lac  G runw aldzk i 

chłopi w ojew ództw a w ro c ław sk ie ­
go. C złonkow ie spółdzielni p ro ­
d u k cy jn e j P u stk ó w  W ilczk o w sk i' 
m eld u ją  o w ykonan iu  zobow iąza­
nia skrócen ia  te rm in u  zasiew ów  • 
w iosennych. J a n  K raw czy k  ju ż  w 
tym  ro k u  p rzep raco w ał 118 dn ió ­
w ek  roboczych, Ju lia n  M rugacz  — 
109. a  Jó z e f Ł obzow ski — 108.

N ie gorsi od n ich  są M ieczy­
sław  U rbanow icz, B ro n isław  S o­
cha i 60-letn ia p rzodow nica p r a ­
cy T ek la  B orow iec ze spółdzieln i 
p ro d u k cy in e j Bogunów . — Z m ie­
n iło  się życie — ośw iadczają  zgod­
nie. Inaczej p ra c u je  się te ra z  niż 
przed  w o jną  n a  skąpych  k ilk u - 
m orgow ych zagonach.

Jeszcze przechodzą chłop i z 
K atów . Sobótki, robo tn icy  ro ln i z 
PG R  Brzeście, a już p rzed  w e j­
ściem  na p lac  d efilad y  m igocą 
białe , czerw one, żółte i g ran a to w e 
d re sy  sportow ców . Pochód  sp o r­
tow ców  poprzedza defilad a  O- 
cho tn iczej R ezerw y M ilicji O by­
w ate lsk ie! — zbro jnego  ram ien ia  
k lasy  robotniczej. A za im p o n u ­
jącym  pochodem  sportow ców  ga­
lonem  p rzeieżdża k o nna ban d eria .

W  pochodzie 1-M ajowym we 
W rocław iu dem onstrow ało 215 ty ­
sięcy w rocław ian, k tórzy  nigdy nie 
zapom ną radosnego, p ięknego dnia 
1-Majowego.

W  ośmiu punktach miasta
racfcśnte bawili się w rocław ian^

przy dźwiękach muzyki
W D N IU  wczorajszym  w  8 punktach  m iasta odbyły się tradycyj­

ne zabawy ludowe. Młodzi i starzy, kobiety 1 mężczyźni, dzieci 
i m łodzież radośnie obchodzili w ie lk ie  św ięto m iędzynarodowej so li­

darności m as pracujących.

Więcej wygraiycb-więcej wygrywających
to hasło now ej w iosennej loterii pieniężnej. 6 5 3 k

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
L e w a n d o w s k a  J a d w ig a .  
L e g n ic a , W ro c ła w s k a  55.

1752p

O B W I E S Z C Z E N I A

P O W S Z E C H N A ' S P Ó Ł D Z IE L N IA  S P O Ż Y W C O W  
W E  W R O C Ł A W IU  U L . R Y N E K  31/32 W Z Y W A  
D O  P O D A N IA  A D R E S U  N A S T Ę P U J Ą C E  O S O ­
B Y :

1. W a b ik  H e n r y k  — d o  s p r a w y  p rz e c iw k o  
n ie m u  w  S ą d z ie  p o w ia to w y m  w e  W ro c ła w iu  
N r . IC . 1063/52.

2. Z u b e l  S te f a n  — d o  s p ra w y  w  S a d z ie  W o je ­
w ó d z k im  w e  W ro c ła w iu  N r .  V C. 2607/51.

3. S z y m u la  K r y s p in  — d o  s p ra w y  w  S ą d z ie  
P o w ia to w y m  w e  W ro c ła w iu  N r .  1 . 2 C. 
2917/51

4. J a b ło ń s k i  B r o n is ła w  — d o  s p ra w y  w  S ą ­
d z ie  W o je w ó d z k im  w e  W ro c ła w iu  N r . V  C 
2459/51.

5. C h o ro s z u c h a  J ó z e f  — d o  s p r a w y  N r. 
V C 3462/51.

6. D u d e k  M a r ia  — d o  s p r a w y  N r . I  C  650/52.
8. W a w ro  E u g e n iu s z  — d o  s p ra w y  w  S ą d z ie  

P o w ia to w y m  w e  W ro c ła w iu  N r . I 2 C 2826/51.
9. Ż o łn ie r z y k  J a n in a  i  C z a r n o h o r s k i  L u d w ik  

2917/51.
2459/51.
P o w ia to w y m  w e  W ro c ła w iu  N r . I  2 C  2826/51.

660k

PA C H O W C Y  PO SZ U K IW A NI

P O S Z U K U JE M Y  P A L A C Z Y  N A  H O L O W N IK I
u p o s a ż e n ie  d o  1000 z ł m ie s . B l iż s z y c h  in f o r m a -  
c i i  U d z ie la  S E K C JA  O R G A N IZ A C JI  P R A C Y  I 
P Ł A C Y  Ż E G L U G I N A  O D R Z E , E K S P O Z Y T U R A  
R E JO N O W A  W R O C Ł A W , U L . K L Ę C Z K O W S K A  
N r . 48. 649k

G Ł Ó W N E G O  K S IĘ G O W E G O  O R A Z  E L E K T R O ­
M O N T E R Ó W  N A  K O N S E R W A C JE  U R Z A D Z F .N  
M E C H A N IC Z N Y C H  z a t r u d n ią  W A R S Z T A T Y  
S Z K O L N E  T E C H N IK U M  M E C H A N IC Z N E G O  
N r . 2 — W R O C Ł A W  — P R A C Z E  O D R Z A Ń ­
S K IE  (B ró c tf). 6651<

2 W Y K W A L IF IK O W A N E  M A S Z Y N IS T K I. 1-GO 
K S IĘ G O W E G O  R A C H U B Y  P Ł A C  z a t r u d n i  od  
z a ra z  W O JE W Ó D Z K IE  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
M .H .D . w e  W R O C Ł A W IU . W a ru n k i  p r a c y  i p ł a ­
c y  d o  o m ó w ie n ia  n a  m ie js c u .  Z g ło s z e n ia  S E K ­
C JA  K A D R  U L . F R E D R Y  1, I I I  p . p o k ó j  59.

6fiRk

Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E  S P R Z E D A M  s y p ia ln ie

S P R Z E D A M  ra d io  ..P io - i 'c o m p le tn ą . W ro c ła w  — 
n i e r “ , W ro c ła w , K lę c z - u l .  C h o rz o w s k a  3 m . 4. 
k o w s k a  42 m . 9. 8371gl 8368g

S P R Z E D A M  r a d io  „ P io -  
n i e r “ . W ia d o m o ś ć  W ro c  
ła w  k io s k  ró g  W ie ­
c z o rk a  i  D a s z y ń s k ie g o  

8372g

M O T O R E K  d o  k a j a k a  
k u p ię .  O f e r ty  W ro c ła w , 
,,S ło w o "  p o d  „ M o to r e k "  

8379g

S P R Z E D A M  m o to r  B M W  
200 p o  r e m o n c ie ,  J e le n i a  
G ó ra  M ło tk o w s k i  Z e ro m  
s k ie g o  w a r s z ta t .  1837p

F IS H A R M O N IE  k u p ie  
O f e r ty  d o  „ S ło w a "  W ro  
c ła w , p o d  „ F i s h a r m o ­
n ia " .  8363g

Z G U B Y

Z G IN Ą Ł  p ie s  o w c z a re k  
a lz a c k i ,  u c h o  o d g r y z io ­
n e . O d p r o w a d z ić  za  w y  
n a g ro d z e n ie m ,  u l .  W y ­
g o d n a  9 m  5. 8349g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą .  z a św ia d c z e n ie  
S P ,  D y m i tr o w lc z  J a d w i  
g a .  k8374g

Z G U B IO N O  p r z e n u s tk e  
f a b r y c z n a  W S K , KrZYSZ 
to f ik  M a r ia .  8377g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k e  
w o js k o w ą ,  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  l e g i ty m a c le  
Z w . Z a w .. l e g i ty m a c ie  
Z S L  n a  n a z w is k o  M a Id a  
M ic h a ł .  837Sg

P O S Z U K U J E  p i e k a r n i ,  
c u k ie r n i  lu b  w a r s z ta tu  
d o  w y r o b u  lo d ó w  za 
z w r o te m  k o s z tó w  w z g le  
d n ie  p rz y s tą D ię  d o  s p ó ł­
k i .  O f e r ty  B iu r o  O g ło ­
s z e ń  p o d  „ P i e k a r n ia " .

8366p

S P R Z E D A M  s z a fę  m a ła  
[credens. s to l ik i ,  fo te le ,  
b iu re c z k o  p o d  m a s z y n ę  
o b ra z y ,  k u c h n ie  g a z o ­
w o  -  w ę g lo w ą . W ro c ła w  
k n la z i e w ic z a  33 m . 7.

8339*

S K R A D Z IO N O  in d e k s  
W SH  n a  n a z w is k o  U la  
to w s k l  M a r ia n .  8361g 
P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s ię  w i l ­
c z u r .  O d e b r a ć  d o  t rz e c h  
d n i .  W ro c ła w , u l .  W ita  
S tw o s z a  18 m . 12. 8360g

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
f a b r y c z n ą  w y d a n ą  p rz e z  
W K S  W ro c ła w , C h u d a  
A p o lo n ia . 8356g

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
s ta ł ą  z P a - F a -W a g u .  — 
K u r y ło  I g n a c y  W ro c ­
ła w . • 8357g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  r e j e s t r a c j i  S P  n a  
n a z w is k o  S to k ło s a  E lż ­
b ie ta .  8359g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w s ik o  
S p y tk o w s k a  M a ria .

8365g

Z G U B IO N O  d o w ó d  P K P  
n r .  289070 n a  n a z w is k o  
W o d o w sk i E d w a rd .

________  837flg
Z G U B IO N O  a k t  w ła ^ n o ś  
ci n a  m e b le ,  w y d a n y  
p r z e z  R U L  W a łb rz y c h  
n r .  X/130 z d n ia  31.V II. 
1948 n a  n a z w is k o  S er- 
g e je w  M a r ia ,  S z c z a w n o  
Z d ró j .________________1836p

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą ,  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  o ra z ' in n e  d o ­
k u m e n ty  n a  n a z w isk o  
Z a w a r to w E k i  M a r ia n  i 
H a l in a  S z c z a w n o  Z d ró j  

______________1835p
Z G U B IO N O  p r z e p u s tk e  
f a b r y c z n ą  n a  n a z w is k o  
L e m a ń s k a  M a ria . 8364g

Z G U B IO N O  d n ia  26.4. 
b r .  z e g a r e k  z ło ty  „ L o n ­
g in "  n a  c z a r n y m  p a s k u  
n a  o d c in k u  N o w o w ie j­
s k a  -  Ż e ro m s k ie g o .  Ł a s ­
k a w y  z n a la z c a  p ro sz o n y  
o z w r o t  za  w y n a g r o ­
d z e n ie m , W ro c ła w , Ż e ­
r o m s k ie g o  42 -m. 2.

8350g

Z G U B IO N O  p o k w i to w a ­
n ie  n r .  6112 p r z y j ę c ia  lo r  
n e ty  p r z e z  s k le p  k o m i­
s o w y  n r .  75 w e  W ro c ­
ła w iu  n a  n a z w is k o  W ie r  
n ik  S ta n is ła w .  8380g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
Ż e m k o  T e r e s a  u r .  20.4. 
1936 r .  z a m . S ta b ło w ic e  
P ie c h o w ie c k a  15. 8354g

I  O K A L B

S A M O T N Y  p o s z u k u je  
p O k o ju  s u b lo k a t o r s k i e ­
g o  n a  o k r e s  4 — 6 m ie ­
s ię c y . O f e r ty  „ S ło w o " ,  
W ro c ła w  p o d  „ I n ż y ­
n i e r " .  8352g

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  3 
p o k o jo w e  k o m f o r t  w  B y  
to m iu  I  p ię t r o ,  d o g o d ­
n e  p o ło ż e n ie  n a  p o d o b n e  
W ro c ła w  o k o l ic a  P la c u  
f i r u n w ń ld z k ie e o  — . P o ­
l i t e c h n ik a .  Z g ło s z e n ia  
t y lk o  l is to w n ie .  B . S t rz e  
lp rV i, W ro c ła w , L is k ie -  
g o  9 8353g

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ś ­
c i. Ł ó d ź  — s k r y t k a  163.

652k

P O S Z U K I W A N I E
P R A C Y

I ) Ł Ą SA LI p rzy  dźw iękach  r p ź -  
■ nych  polek  i oberków  w r o ­

cław ian ie , n ag rad za li h u rag an am i 
b ra w  w ystęp y  am a to rsk ich  zespo­
łów św ietlicow ych i a rty stycznych .

Oto zn a jd u jem y  się n a  te ren ach  
P a rk u  K u ltu ry , w  k tó ry m  odby­
w a ją  się rów noleg łe  2 im prezy : dla 
dorosłych i d la najm łodszych . P o d ­
chodzim y do gm achu  H ali L ud o ­
w ej. Rozm ieszczone m egafony  ko­
m u n ik u ją  nam  że w ew n ą trz  odby­
w a się w esoła zabaw a.

P rzeszło  2 ty siące  w rocław ian  
tańczy  ochoczo w  ta k t  w alca. Ob. 
K azim ierz M arkiew i'"7 s tu d e n t III  
re k u  W vd-7in>n TTn'T,rprsy te -
tu  im . B olesław a B ie ru ta  dzieli się 
z nam i w rażen iam i na te m a t odby­
w ające j się zabaw y.

P rz ed  po łudn iem  — m ó w i  —- 
w spóln ie  z ty siącam i obyw ate li 
W rocław ia m an ifesto w ałem  m ię ­
dzynarodow ą so lidarność w alk i o 
D o k ó j .  T eraz  oddaję  się w esołej za­
baw ie.

Wśród w irujących par często  
zauw ażyć można czerwone kra­
w aty ZM P-owskie. To baw ią się  
m łodzieżowi przodownicy pracy 
Pafaw agu, M-5, A rchim edesa, 
którzy z poczuciem dobrze sp e ł­
nionego obowiązku pośw ięcają  
ten św iąteczny pierw szo-m ajow y  
w ieczór radosnym rozrywkom.
A te ra z  p rzen ieśm y  się do n a ­

szych m ilusiń sk ich . N ie m ogą oni 
n a rzek ać  n a  b ra k  rozryw ek . I  nie 
ieden  S taś czy Ju recz ek  d ługo się 
m usi za s tan aw iać  gdzieby tu  n a j­
p ierw  pójść, czy do T e a tru  L alek , 
gdzie zespół M łodzieżow ego Dom u 
K u ltu ry  włystaw ia  ciekąw n sz tukę  
M arii K ow nackie j „O Ż aczku szko- 
laczku  sow izdrzale , co to jed en  k o ­
ch a ł szkołę a d rug i w cale“ , czy do 
stoisk z k siążkam i, gdzie w yloso­
w ać m ożna p iękne i c iekaw e k s ią ­
żki, czy w reszcie  do ogrodu zoolo­
gicznego, w  k tó ry m  odbyw a się 
rew ia jego egzotycznych m ieszk ań ­
ców. W raz z fa lą  na jm łodsze j p u ­
bliczności o b e b ^ —m y i oglądam y 
w szystk ie  te  a trak c je .

D okoła tra w n ik a  w  ZOO stoi 
zw arta  g rom ada w idzów . Co chw ila 
z ry w a ją  się h u rag an y  śm iechu. To 
jeden  z fig la rnych  n ied źw iad k ó w  
złapał za nóżkę m ałego  prosiaka , 
k tó ry  kw icząc u s iłu je  w ydostać  się 
z te j op resji. O czyw iście w szystko 
to są ża rty . T ak  p rzy n a jm n ie j za­
pew nił nas osiołek -  filozof, k tó ry  
w praw d zie  n ie  b ra ł udzia łu  w  tych 
harcach , a le  z p ob łażan iem  spo­
g ląd a ł na  sw ych czw oronożnych 
przy jació ł.

R oześm iane, ra d o sn e  buzie  dzieci 
p o ch y la ją  się n ad  k u d ła ty m  pyszcz 
Idem  n ied źw iad k a . W zruszenia  są 
— n iezapom niane .

O puszczam y te re n y  P a rk u  K u l­
tu ry  i u d a jem y  się na  W zgórze 
P a rty zan tó w . I tu  się b aw ią  i tu  
słychać  ra d o sn y  gw ar. Z abaw a 
p rzep la tan a  je s t  w y stęp am i a r ty s ­
tycznym i zespołów  M DK. M uzyka 
i śpiew  n ie  m ilk n ą  rów nież  na  P la ­
cu G ru n w ald zk im , w P a rk u  p o łud ­
niow ym  na K rzykach , w  p a rk u  le­
śnickim , N ow ym  D w orze i w  w ielu 
innych  p u n k tach  m iasta . 
Spo łeczeństw o W rocław ia kończyło 
sw e w ie lk ie  św ię to  rad o sn y m  a -  
k o rd em  rozśp iew anych  serc.

K S IĘ G O W Y  p r z y jm ie  
p r a c e  .z le c o n a .  O f e r ty  
..S ło w o " , W ro c ła w . — 
.B i l a n s is t a " .  8355g

W O L N E  P O S A D Y

P O M O C  d o m o w a  d o c h o ­
d z ą c a  p o t r z e b n a  o d  z a ­
raz . W a ru n k i  d o b r e .  —- 
Z g ła s z a ć  s ię  W ro c ła w , 
W o rc e lla  5 m  5. 8375g

P O T R Z E B N A  g o sp o s ia  
s ta r s z a ,  W ro c ła w  K u r k o  
w a  45 m . 1, 8376g

Pracownicy
spółdzielni „Plecionka"
m eld u ją
o swych osiągnięciach

p r a c o w n ic y  Spółdzielni Przemy- 
słu Ludowego i  A rtystycznego 

„Plecionka" przy ul. W łodkow ica o- 
si igają coraz lepsze wyniki.

W ytw órczość spółdzielni je s t b a r­
dzo różnorodna. Posiada ona działy 
p rod u k c ji b ia łoskórn iczy , zabaw ek, 
konfekcji, g a lan tery jny , dziew iar­
ski i szewski.

O sta tn io  otw orzono punkt usłu­
gow y, k tó ry  przy jm uje indyw idu­
alne 7am ówienia na obuwie, w y­
konyw ane w edług najnow szych 
fasonów . Dział la lek  produkuje 
zabaw ki na eksport.
Spośród pracow ników  w yróżniają  

się: ob. K azim iera Siennicka, w y­
konująca 120 proc. norm y oraz ob. 
Tadeusz Strzelbicki i ob. Szybilski, 
k tórzy w yrab ia ją  110 proc. normy. 

Cenne zobow iązania, podjęte 
dla uczczenia 60-teJ rocznicy u- 
rodzin P rezydenta, przyczyniły  
się  do podniesienia produkcji o 
5 proc., zm niejszenia kosztów 
w łasnych o 2 proc. i podniesienia 
Jakości produkcji.
Dnia 17 bm. pracow nicy podjęli 

dodatkow o zobow iązania długofalo­
we, k tóre zrealizow ano już  w 40 
proc.

Placówka przejaw ia również dużą 
aktyw ność na  polu artystycznym . 
Zorganizow ane zostało kóiko am a­
torskie, k tóre w ystąpiło  na akade­
mii w dniu 1 M aja i w yruszy z bo­
gatym  program ein na  wieś,

Ob. Stefan O slim ki 
przodownik z Pafawagu 
honorow\m starterem 
na wrocławskim etapie
Wyścfgu Pokoju
Warszawa4kr!fc-Pr?ga
\A J RO C ŁA W  przygotow ał się ju ż  

do p rzy jęc ia  kolarzy , k tó rzy  
w ezm ą udz ia ł w  tegorocznym  W y­
ścigu P oko ju  W arszaw a — B erlin  — 
P ra g a .

Ekipy naprawczo - rem ontowo  
M iejskiej Rady Narodowej zba­
dały i doprowadziły do porządku 
naw ierzchnię dróg w e W rocła­
wiu, którym i pojadą kolarze. 
W szystkie prace związane z upo­
rządkowaniem  nawierzchni w y ­
konano przedterm inowo w  ra­
mach zobowiązań 1-M ajowych. 
P o n ad to  m iejscow y K o m ite t O r­

g an izacy jn y  W yścigu w y ty p o w ał 
ju ż  s ta rte ra , .k tóry dnia 4-go m a ja  
o d p raw i k o la rzy  do n as tępnego  
e tap u .

H onorow ym  s ta rte re m  W rocła­
w ia będzie, p rzod u jący  ro b o tn ik  
P afaw ag u , rea liza to r  6 -la tk i ob. 
S te fa n  O strow ski. (Wer)

Prace przy bcifowie
zewnętrznych murów

Domu Kultury
zostały zakończone

arian  Bednarz,. brygadzista  
p rzodującej g rupy  ciesielskiej, 

pracu jącej p rzy  odbudow ie M iej­
skiego Domu K ultury z’ dum ą pa­
trzy na budowę.

— Zobow iązaliśm y się do 1-go 
m aja podciągnąć mury pod dach 
— mówi. — Zrobiliśmy to Już 28 
kw ietn ia. N iezależnie od tego po­
sunęły  się naprzód prace w ew ­
nątrz  gm achu. D zielnie dopom o­
g ła nam f  przy tym  brygada cie­
sie lska M ariana Bosowskiego. 
W  sobotę, 26 bm. na uroczystej 

akadem ii 1-Majowej przodujący 
pracow nicy budow y nagrodzeni zo­
stali prem iam i pieniężnym i. (J)

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 

,,C y r u l ik  s e w i ls k i" .
P O L S K I  — g o d z . 19 — „ C z ło w ie k  z  k a ­

r a b in e m " .
K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 16 — „ S a m ­

b o  i l e w " ;  g o d z . 19.30 — „ C u d z o -  
z ie m c z y z n a '* .

W Y S T A W I

K A L A  L U D O W A  — „ P ie r w s z o m a jo w a  
w y s ta w a  p l a s ty k i" .

K L U B  T .P .P .- R .  — R y n e k  6 — „1 M a ja  
w  Z S R R  — ś w ię te m  p r a c y  1 p o k o j u " .

Z .P .A  P  — u l  S t a l l n g r a d z k a  26 — „ R y ­
s u n k i  a r t . - p l a s ty k ó w  o k r .  W ro c ła w " .

M I E J S K A  B I B L I O T E K A  P U B L I C Z N A  
— R y n e k  58 — „1 M a ja  w  l i t e r a t u r z e " .

M U Z E U M  S L . — p l. W o je w ó d z k i — 
„ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 Ś re d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  G łask a" : ,.S»a*lC
s ta r o ż y tn y " ;  P r a c e  s tu d e n tó w  W y d z . 
A r c h i t e k tu r y ,  „ K a r y k a t u r a  r u m u ń ­
s k a " .

O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  — S t a r y
R a tu s z  — R y n e k  — „ W ro c ła w  w  d a w ­
n y c h  p la n a c h  1 w id o k a c h " .

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  -  u l .  
S z a jn o c h y  10 — „ Z y ć ie  1 tw ó rc z o ś ć  G o  
g o la "

O S S O L IN E U M  — * u l .  S z e w s k a  37 
„ P r a c a  w c z o ra j  a  d z iś " .

K IN A  ’
Ś L Ą S K  — u l. Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 

„ D w a j  p a n o w ie  F "  — g o d z . 16, 18 1 20.
W A R S Z A W A  — u l. F r e d r y  n r .  18 —

„ G r o m a d a "  (p o ls k .) ,  g o d z . 16, 18.15 1 
20.15.

P R Z O D O W N IK  — u l .  P r z o d o w n ik ó w  
P r a c y  — „ K ło p o ty  r e f .  T r z is z k l “  
(cz e sk .) , g o d z . 17 i 19.15.

S C A L A  — u l ic a  M ik o ła ja  n r .  J7 — 
„ Z e w  m o rz a " ,  (N R D ), g o d z . 15.15, 18 
1 20.15.

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  — „ Z a ­
w i e j a "  (c z e s k  ), g o d z . 17 i 19.15.

P O L O N IA  — u l.  2 e ro m s k le g o  n r  63 
„ K r a k a t l t "  (cz e sk .)  g o d z . 16, 18 1 20.

P IO N IE R  — uL  S ta l in a  n r .  71 —
„ K u r h a n  M a ła c h o w s k i" ,  ( ra d z .) ,  g o d z . 
16; 18 i 20.

T Ę C Z A  -  u l. K o ś c iu sz k i  n r .  177 -*
„ 1 5 -le tn l  k a p i t a n "  ( ra d z .) ,  g o d z . 16, 
18 1 20.

D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w n y  - j  
„ R o z m a i to ś c i"  g o d z . 16, 17, 18, 19, 20,
21, 22, 23.

F A M A  — P s ie  P o le  — „ C z te r y  serca** 
( ra d z .) ,  g o d z . 18 i 20.

R O B O T N IK  — „ B y ło  to  w  m a ju "  ( ra d z .) ,
g o d z . 19.

L E T N IE  — „ S k a r b "  - (p o lsk .) , g o d z . 20.

OGROD ZOOLOGICZNY — ul, W rób­
lew sk iego  1 —i o tw a rty  od godz, 3 
16,30,

M A J
Piątek
Zygm unta



„Stewo" kl8syfiltu;e
n a jle p s z y c h

pięściarzy, x ■
D o ln e g o  Ś lą s k a
Z Ą  k i l ^ a  d n i  b o k s e r z y  d o ln o ś lą s c y  ro z -  

p o  c z n ą  d a ls z e  w a lk i  e l i m in a c y jn e  p r z e d  
m is t r z o s tw a m i  P o ls k i .  N im  j e d n a k  p i ę ­
ś c i a r z a  n a s z e g o  w o je w ó d z tw a  s k r z y ż u ją  

r ę k a w ic e  z  r e p r e z e n  
t a n t a m i  t r z e c h  i n ­
n y c h  o k r ę g ó w  n a  
r in g u  w  O p o lu , p o ­
s ta r a m y  s ię  w  o p a r ­
c iu  o  m a t e r i a ł  d o ­
s ta r c z o n y  z  o s ta tn ie  
g o  t u r n i e j u  w  H a li  
L u d o w e j  o r a z  n a  
p o d s ta w ie  w y n ik ó w  
s e z o n u  z im o w e g o  
w y ło n ić  n a j l e p s z y c h  

SP R .U S  « w  k a ż d e j  w a d z e .  
P o d  u w a g ę  b i e r z e m y  r ó w n ie ż  p o s tę p y  

z a w o d n ik a  o r a z  ę ż ^ s t o ś ć  w a lk i .

W A G A  M U S Z A
1) Ł a k o m y  ( G w a r d i a  Wr.)
2) L i n d n e r  (Bud.> J e l ,  G ó ra )
3) K o ła ta  (S ta l  P ^ f a w a g )
4) W o ź n ia k  (S ta l  f a C a w a g )
5) A d a m k ie w ic z  (K pL . Ś w id n ic a )  
N a jw ię k s z e  p o s tę p y  t e j  k a te g o r i i

p o c z y n i l i :  A d a m k ie w ic z  i K o ła ta .  P i e r w  
s z y  z n i c h  s to c z y ł  p o d c z a s  m is t r z o s tw  
d o s k o n a ły  p o j e d y n e k  rz r u ty n o w a n y m  
Ł a k o m y m . ‘

D r u g i  u l e g ł  n i e z b y t - ) w y s o k o  L in d n e ­
r o w i .  \

W A G A  KO GĘUCIA 
1) K a s p e r c z a k  ( G w a r t i i a  W r)
Z) F a s k a  (S ta l  -  P a fa^w ag )
3) B u c z k o w s k i  (B u d . J e l .  G ó ra )
4) J e c k i  ( S ta l  Sw rdni.)
5) H a jm a n  ( S p ó jn ia  Z ^ b - )
6) P i ę t k a  { S ta l P a f .)
7) J a c k o w ia k  I I  (S ta ll P a f .)
8) F e n ig  ( S ta l  S w id n ^ )
9) D o m a g a ła  ( G ó r n ik  W a łb .)

10) O s t ro w s k i  ( S p ó jn ia  B ie l.)
R E N E R  K w ia tk o w s k i  w y c h o w a ł  w  

ś w id n ic k i e j  S ł a l i  dwfa d o b r e  „ k o ­
g u t y "  J ę c k ie g o  i  F e n ig a .  J ę c k i  d o s z e d ł  
w  t u r n i e j u  o  m is t r z o s tw o  D o ln e g o  Ś lą ­
s k a  d o  p ó ł f in a łó w ,  g d z ie  p r z e g r a ł  z 
F a s k ą .

H a jm a n  w a lc z y  b a r d z o  n ie c z y s to .  
D u ż e  p o s tę p y  z a n o to w a l i ś m y  u  P i ę tk i .  

W A G A  P IÓ R K O W A  
ł )  J a n ic k i  (K o l. Ś w id n ic a )  
fc) S p r u ś  (B u d . J e l .  G ó ra )
3) G r o s s  ( G w a r d ia  L e g n .)
4) K o s z a lk o w s k i  ( S p ó jn i a  K ł.)
5) S t e lm a c h  (G ó rn iik  W a łb .)
6) J u rd e c z fc o  ( S p ó jn ia  Z ię b .)
7) I g n a t i u k  ( S p ó jn ia  J a w o r )
8) H e r m a n  < S ta l f tw id n .)
9) B e r g e r \ ( S ta J  P a f .)

10) S łu g o c ld  (K o l.  O le ś n ic a )  ?
W A D Z E  p ió r -  

! k o w e j  p o z a  
p i e r w s z ą  t r ó j k ą  t r u d  
n o  k o g o ś  w y r ó ż n ić .  
S t e lm a c h a  i  J u r d e c z -  
k o  z n a jd u j ą  s ię  w  
b a r d z o  s ła b e j  l o r m ie .

D o b rz e  z a p o w ia d a  
s ię  H e r m a n .
. W ic e m is t r z  o k r ę g u  
K o s z a łk o w s k i  m a  d u  
ż e  z a le g ło ś c i  w  d z ie ­
d z in ie  t a k t y k i  i  t e ­
c h n ik i .

J A N I C K I  <Bll>
*

D a ls z y  c ią g  t a b e l k i  w  j e d n y m  z ' n a ­
s tę p n y c h  n u m e r ó w .

Ogniwo —
SI®! Lipiny
W  N A JB L IŻ S Z Y  pon ied z ia łek , tj. 

5 bm . ro zeg ran y  zo stan ie  o 
godz. 17-tej n a  s ta d io n ie  G w ard ii 
to w arzy sk i m ecz p iłk a rsk i p o m ię­
dzy d rugo ligow ym  zespo łem  S ta li 
z I.ip in  a  je d e n a s tk ą  O gniw a.

O ba zespoły w y s tą p ią  w  p ełnych  
sk ła d ach .

S tr. 4 S Ł O W O  P O L S K I B

Tysiące wrocławskich sportowców
godnie uczciło dzień

Święta klasy robotniczej 1 -Maja
P ONAD 7.GB0 sportow ców  W rocław ia uczestniczyło w czoraj w  po­

chodzie 1-M ajowym , m anifestując sw ą w olę w alk i o trw ały po­
kój, socjalizm  i realizację P lanu 6-Letniego.

Już od godziny 8-ej rano na stad ionie O gniwa przy ul. W róblew ­
skiego grom adzili się liczni przedstaw iciele zrzeszeń i kół sporto­
w ych z terenu naszego m iasta.

M łode dziew częta  i  ch łopcy  po ­
u b ie ra n i w  n o w iu tk ie  u b ra n ia  t r e ­
n ingow e o raz  w  różnokolorow e 
spodenk i i koszu lk i w y g ląd a li n a  
s ta d io n ie  ja k  w ie lo b a rw n e  k w ia ty  
w śród  łąki.

N adeszła  d ecy d u jąca  chw ila . N a 
d an y  zn ak  k o lu m n a  spo rtow a w e 
w zorow ym  szyku  w y ru szy ła  n a  
P lac  G run w ald zk i.

Przez rozw ieszone m egafony s ły ­
szym y głos „Niech żyją sportow cy  
Polski Ludow ej, młodzi budow ni­
czow ie naszej ojczyzny". Dookoła  
rozlegają się  burzliw e oklaski.

To społeczeństw o w rocław skie  
gorąco w ita  sw ych  sportow ców , 
defilujących przed trybuną. Czo­
ło pochodu otw ierają słuchacze  
W SWF, którzy m aszerują zw ar­
tym i szeregam i. Poubierani w  
białe koszulki i spodnie, z em ble­
m atam i na piersiach w yglądają  
im ponująco.
T uż za n im i c iąg n ą  niezliczone 

szereg i m łodzieży  szko lnej zrzeszo­
n e j w  S K S -ach . D ziew czynki w  
białych kostium ach niosą w  rękach  
kółka, z których następnie tworzą  
„kulę ziemską", skandując przy 
tym  —  P o-kój św ia-tu , Sta-lin . 
Bie-rut.

N a czele sportow ców  AZS k ro ­
czy członek  o sady  w io śla rsk ie j, 
k tó ra  zdobyła  d w u k ro tn ie  w ice­
m istrzo stw o  ak ad em ick ie  św ia ta  — 
H en ry k  Ja g o d z iń sk i, n iosąc  na  r a ­
m ien iu  s z ta n d a r  zrzeszenia. W  sze­
regach  a k ad em ik ó w  w idzim y le k k o ­
atle tów , szach istów , s ia tk a rz y  i in ­
nych , śp iew ający ch  h y m n  m ło­
dzieżow y.

W szystkie tw arze są roześm ia­
ne, biję z nich szczęście i radość. 
N ic dziwnego, państw o ludow e 
daje im w spaniale warunki za ­
równo do nauki jak i uprawiania  
sportu.

D alej m aszerują członkow ie  
Stali-P afaw ag. Żółte ich dresy 
i koszulki w yraźnie odbijają się  
od pozostałych. Czołowy pływak  
Połom ski w  otoczeniu Soroki 
i Bnczków ny n iesie transparent. 
W niew ielk iej odległości za nim  
idzie rekordzista i mistrz Polski 
w  pływ aniu Jaśkiew icz, czołowy  
pięściarz Faska I w ielu  innych  
znanych zawodników.
N astęp n ie  id ą  sportow cy  B udow ­

lanych  i O gniw a. W śród tra m w a ­
ja rz y  w idzim y członka d ru ży n y  
m istrza  P o lsk i w  pingpongu  — 
A rb ach a , o raz  p ięściarza S łu p sk ie ­
go, p ły w ak a  B uczkow skiego i w ie­
lu  innych .

P O L S K I M  ko larzom  nie p o w io ­
dło się na trasie I -go  e tapu  

dookoła W arszaw y .  N a j le p s zy  z 
d r u ż y n y  po lsk ie j  Jarząbek  za ją ł  
dopiero 65 miejsce.

D E P R E Z E  N T  A N T  Polski  w  W y -  
ścigu Pokoju-  — H adasik  

u k o ń c z y ł  p ie r w szy  etap  ja ko  trzeci  
z P o laków ,  na tom iast  w  ogólnej  
k la s y f ik a c j i  uplasow ał  się na  77 
m iejscu .

Za re p re z e n ta n ta m i W łókniarza, 
K o le ja rza  1 Spójn i, c iągną szeregi 
g w ardzistów . Z grom adzona po obu 
s tro n ach  u licy  pub liczność gorąco 
n ag rad za  o k lask am i ex m istrza  E u ­
ro p y  i jednego  z n a jlep szy ch  n a ­
szych p ięśc iarzy  Ja n u sza  K a sp e r-  
czaka.

N iech ży je  sport, sport, spo rt 
ży je  n am  — słow a te j p iosenki 
śp iew an e j przez  zaw odników , pod­
c h w y tu ją  ludzie  tw orzący  szpaler 
i za chw ilę  rozbrzm iew a ona ty s ią ­
cem  rozśp iew anych  głosów.

N ie m niej efek tow nie w yglądają  
sportow cy OWKS. Szczególne zain­
teresow anie wzbudzają żużlowcy, 
prowadzący piękne now iutkie  
„ExceIsiory“. M. innym i w idzim y  
reprezentantów Polski Sucheckie­
go i K rakowiaka.

C ałą  ko lu m n ę  sp o rto w ą zam y k a­
ją  ko larze  i m otocykliści.

Pochód  zakończy ł się a jeszcze 
p o w raca jąc  do do m u  m ieliśm y 
przed  oczam i b a rw n ą  k o lu m n ę  
m ien iącą  się tęczą  ko lorów , w śród  
k tó re j p rzeb ija ły  roześm ian e  szczę­
ściem , m łodością  i  zdrow iem  — 
tw arze .

Tak w ięc sportow cy W rocła­
w ia  godnie uczcili dzień Św ięta  
K lasy Robotniczej 1 Maja, dając 
tyra sam ym  w yraz głębokiego  
przyw iązania i w dzięczności dla 
naszej ojczyzny ludow ej za tro­
sk liw ą  opiekę, jaką państwo ich 
otacza.

PO D C Z A S  ostatniego meczti  t u -  
żlow ego  Sta l  O s trów  — S p ó j ­

nia  W r. rac jonaliza torzy  P K S - u  
w ręczy l i  m o to ro w co m  S pó jn i w y ­
konaną przez  siebie ram ę do „Ex-  
celsiora".

N a  zd jęc iu  m o m e n t  przekazania  
p o d arunk u .  Fot. Kalisz.

P o d w ó jn e  zw y c ię s tw o
Czechosłowacji

na d ru g im  e ta p ie  w  W y ś c ig u  P o k o ju  
na trasie  W a r s z a w a  —  Łódź

D RUGI etap  W yścigu Pokoju ro zegrany na  trasie  W arszaw a —> 
Łódź (140 km) zakończył się po dw ójnym  zw ycięstw em  kolarzy  cze* 

chosłow ackich, k tó rzy  zdobyli zwy cięstw o indyw idualne i drużynow e. 
Sukces tćn św iadczy o rów nej Jaździe reprezen tan tów  CSR, doskona-* 
le p rzygotow anych kondycyjn ie  i dobrze jeżdżących taktycznie.
D rużyna polska nie popraw iła 

sw ojej pozycji mimo, że nie miała 
żadnego defektu. Polacy w ykazy­
w ali pew ne ożyw ienie w pierw szej 
części w yścigu, in icjow ali naw et 
ucieczki, (W ójcik i Królak), ale 
później nie odgryw ali żadnej roli. 
N ajlepszym  z naszych kolarzy w 
etap ie  tym byl W ójcik, k tó iy  jako 
p ierw szy z Polaków  przybył na 
m etę, na  dość jednak  dalekiej po ­
zycji, bo w czw artej dziesiątce.

Etap n ie byl zbyt ciekaw y. Do­
piero końcow a faza (około 25 km 
przed Łodzią) żyw a i szybka.

POŻEGNANIE Z W ARSZAWĄ
W arszaw a serdecznie żegnała u- 

czestników  W yścigu. Ulice były 
przepełnione szpaleram i ludzi, bę­
dących w św iątecznym  nastroju 
1-majowym.

Jedziem y odkrytym  wozem sę­
dziowskim, tuż za zawodnikam i, 
tak, że m am y doskonałe pole w i­
dzenia i możność obserw acji jad ą ­
cych kolarzy.

K ilka kilom etrów  zaw odnicy jadą 
spokojnie  w zw artej grupie. Po 
5 km jazdy próbują ucieczki Kocew 
(Bułgaria) i Roepke (Dania). Próba 
ta nie udaje  się, jednak tempo w y­
ścigu w zrasta. Na 12 km ucieka 
trzech kolarzy: H olender van Ne- 
erden, Bułgar Dimow i Kasslin (Fin­
landia). Po 3 km u c ie |z k a  ta  zostaje 
zlikw idow ana.

Gwardia Kraków 

Hcłafirn Drezn? 2:!
\ \ 7 ŁODZI rozegrany został m ię­

dzynarodowy mecz piłkarski 
pomiędzy niem iecką drużyną Ro- 
tation z Drezna a ośrodkiem olim ­
pijskim  krakow skiej Gwardii.

Po słabej grze zw yciężyli Pola­
cy 2:1 (1:1).

W zespole krakowskim  wyróżnili 
się obrońcy Durniok i Bomba oraz 
Jurowicz w bramce. U gości naj­
lepiej zagrali obrońca Scherbaum  
i środkowy napastnik Krause.

—  P an ie  profesorze... — szepnął b ła g a ln ie  —  n iech  
m n ie  p a n  zostaw i. J a  ju ż  nigdy... ju ż  n ig d y  n ie  oszu­
kam ! ,

R ozm aw iali jeszcze chw ilę, w reszc ie  J u s t  p o d a ł m u  
rę k ę  i pow iedział:

— Chcesz z n a m i iść w  szeregu? D obrze! A le  n ie  
p ró b u j n igdy  w ięcej zbaczać n a  b ard zo  n iep ew n e  śc ież­
k i k łam stw a .

P o  czym  przeszed ł do poko ju  B asi, w z ią ł a rk u sz  r a ­
po rtów  i  z ru b ry k i D am ian a  w y k reś lił w szy stk ie  d an e  
z dopiskiem :

— „N ie b adano  z pow odu niem ożności do jazdu".

ROZDZIAŁ V

K O FESO R Ju s t, p rzew raca jąc  k a r tk i  k a len d a rza , 
od tw arza ł sobie dzień  po dn iu , ty d z ień  po ty g o ­

dn iu  dzieje  o sta tn ich  dw óch la t. T ru d n e  b y ły  te  po ­
czątk i. P ro feso r p rzypom niał sobie dzień, gdy  k to ś  d e ­
lik a tn ie  zap u k a ł do d rzw i jego p raco w n i. W szedł se­
k re ta rz  Sm oła i bez w stępów , zagadkow o u śm iec h n ię ­
ty , spy ta ł?

—  Czy m acie ju ż  te  desk i n a  k la tk i?
—  G dzie tam ! — zasęp ił się J u s t  —  czekam  n a  ja k iś  

w oln iejszy  dzień, żeby skoczyć do W arszaw y. K o res­
pond en c ja  nic n ie  daje...

Sm oła w yciągnął z teczk i jak ie ś  k a r tk i  i  położył je  
n a  stole,, u śm iechając  się triu m fa ln ie .

—  M acie, p rofesorze, p rzy d z ia ł n a  deski, s ia tk i d ru ­
ciane  i b lachę, tak , jak eśc ie  to m i podyktow ali.

P ro feso r rzucił się  n a  pap ie ry , ja k  gdyby  się obaw iał, 
ab y  się w  pow ie trzu  n ie  rozp łynęły .

—  Zbaw co! — u rad o w ał się —  toż  to  n am  sta rczy  
z  zapasem !

S e k re ta rz  p a trz a ł z zadow olen iem  n a  radość , b ijącą  
z  tw arzy  uczonego.

—  J a k  ty lk o  'k to  w a m  zacznie k ręc ić , śy p ta  do k o ­
m ite tu . O d tego m y tu  jes te śm y , aby  k ażd ą  uczciw ą 
i  poży teczną ro b o tę  och ran iać .

— J a  się n a  ty m  n ie  ro zum iem  —  rozg lądał się z c ie­
kaw ością , p o k azu jąc  p alcem  m ikroskopy  i  słoiczki, 
p e łn e  ja k ic h ś  dziw acznych  zaw artości.

—  M nie tego  n ie  uczono, a le  w iem , że to  d la  n a u k i

STEFAN ŁOŚ (17)

S K A R B  
P U S Z C Z Y  =
po trzeb n e , a n a u k a  p o trzeb n a  Polsce . N asze dzieci ju ż  
się  b ęd ą  n a  ty m  rozum iały .

P ro feso r op row adził gościa po lab o ra to riu m , p o k azu ­
ją c  różne  fazy  b ad ań . B asia  w y p y ch a ła  w łaśn ie  w a tą  
„b a łw an k i"  czyli sk ó rk i ry jów ek , k tó ry c h  w nętrzn o śc i 
Ś liw ak  b a d a ł pod m ikroskopem .

Sm oła s łu c h a ł z za in te reso w an iem , w reszcie  sp y ta ł:
—  A  pow iedzcie m i, p ro fesorze, po có w y to  w szyst­

ko robicie. J a  w iem  —  dod a ł pośpiesznie  — że to  p o ­
trzebne, a le  n ie  b ard zo  ro zum iem  dlaczego.

— N iezu p e łn ie  w iedziano  do tychczas — o b ja śn ia ł 
J u s t  —  ja k ą  ro lę  sp e łn ia ją  d ro b n e  ssak i ow adożerne  
w  lasach . Czy są  pożyteczne, a  w ięc  n ależało  by  je  
och ran iać , czy też tęp ić  jak o  szkodliw e.

B a d am y  spec ja ln ie  g a tu n k i nadziem ne m asow o w y ­
stęp u jące . N ie p rzeb ie ram y , b ierzem y  w szystk ie , 
k tó re  n am  w p ad n ą  do cylindrów , ab y  n ie  było p o d e j­
rzeń  p rzypadkow ości. D otychczas zoologowie opisyw ali 
po jedynczo  w y b ra n e  sz tuk i, s tą d  rozbieżności m iędzy  
nim i.

U  n a s  w  la sach  dużo szkodników  —  zauw aży ł se­
k re ta rz .

—  O czyw iście — p rz y ta k n ą ł J u s t  — n a  p rzy k ład  g ry ­
zonie. Z nam y je  dobrze i n a w e t m ożem y ła tw o  p rzew i­
dzieć co ro k u  ich  rozrodczość.

— A  jak że  to? —  zaciekaw ił się Sm oła.
—  B ardzo  p ro ste  —  u śm iech n ą ł się p ro feso r. — R ó­

żne  la ta  d a ją  n ie jed n ak o w e  ilości nasion . Np. dęb iny  
w  zw arc iach  rod zą  co dw a, trz y  la ta . Je ś li g ryzonie 
m a ją  g łodow ą zim ę, b ra k  im  nasion  do pożyw ienia, to 
z ty s iąc a  sz tuk  zosta je  o siem dziesiąt, a le  p rzy  sp rzy ­
ja ją c y c h  w a ru n k a c h  te  80 dadzą  po tu z in ie  m łodych.

P o  dobrym  ro k u  zostaje  ich, p rzypuśćm y, około p ię ­
c iu  ty sięcy  sztuk, a  jeś li g łodow a zim a zniszczy część, 
to  w p raw d z ie  u trzy m a  się p rzy  życiu 200, ale będą  już  
osłabione , dadzą  w ięc po 2 — 3 sz tuk i potom stw a.

Z a  to  jeś li n a s tą p ią  z rzęd u  dw a la ta  dobre, to  już 
w ted y  k lęska! D latego też należy  szukać środków  za­
rad czy ch , tym  bard z ie j, że jeśli np . b ra k  im  żołędzi, 
to  g ryzą  k o rzen ie  m łodych  d ębów  i korę, przez co n isz­
czą szkółki.

M y p rzy ro d n icy  i leśnicy ' m usim y  baczyć n a  to, aby  
ja k  m ów i M orozow , d rzew a  n ie  przysłon iły  nam  w ido­
k u  n a  las. M usim y w iedzieć  w szystko, co się w lesie 
dzieje , aby  la s  m ógł p ięk n ie  rosnąć.

K ażda odw rócona k a r tk a  kalen d arzo w a p rzy p o m in a­
ła  zd a rzen ia  k ro k  po k ro k u  p row adzące do celu.

O kres le tn i p rzep ęd za ł J u s t  całkow icie w  B iałow ieży, 
poza ty m  w y k ład y  un iw ersy teck ie  pozw ala ły  m u ty lk o  
n a , częste co p raw d a , a le  ty lk o  dojazdy. Było to zresz­
tą  b ardzo  m ęczące.

S tan isz  n a  jesien i został lab o ran tem , p ro feso r p rz e ­
k o n a ł się, że może m u  abso lu tn ie  zaufać. A dam  bardzo  
się p rze ją ł aw ansem , te ra z  razem  z B asią  rządzili w 
praco w n i w edług  w skazów ek profesora .

Z m łodego zespołu jed en  ty lk o  odpad ł. N iew iele b y ł 
w a r t  od p oczątku  —  w spom ina ł p ro feso r —  n ie  m ógł 
d o trzy m ać  k ro k u  kolegom .

D anie lak , ten  n iepozo rny  D anie lak , a  ja k  się potem  
w yrobił. P ro fe so r roześm iał się, w spom niaw szy  p rz e j­
śc ia  K u b y  M ikaszew icza z w ilkam i.

G dy spad ły  śniegi, dojeżdżano n a  p ow ierzchn ię  san ­
kam i, a le  do późnej jes ien i m im o m rozów , obsługa do­
c ie ra ła  do n ich  w ciąż  jeszcze n a  row erach .

P ro fe so r  p am ię ta , ja k  k iedyś do p raco w n i zaw itał, 
spóźniony o  p a rę  godzin, K u b a  M ikaszew icz, drżący  
z zim na, a  m oże jeszcze ze s trach u . G dy się ju ż  trochę  
ro zg rza ł i złożył zw ykły  ra p o r t  z pow ierzchni, opow ie­
dz ia ł o sw oich  p rze jśc iach  w  puszczy.

(D. c. n.)

Szybkiego tem pa nie w ytrzym ują 
Albańczyk Angheli, k tó ry  pozostaje 
w tyle, a w chw ilę potem  m ijam y 
pożyw iającego się cukrem  T riesteń- 
czyka Sotti.

Dojeżdżamy do Błonia. Długi w ąż 
kolarzy  dzieli się na  dwie grupy. 
Czołów kę tw orzy ośmiu zaw odni­
ków, m iędzy którym i jest W ójcik. 
Tempo jes t coraz szybsze. N ie wy* 
trzym ują szybkości trzej T riestert* ' 
czycy Zanolla, N allich i Zorzenon, 
oraz W eihsebacher.

N a 34 km ucieczka czołówki zo­
sta ła  zlikw idow ana. Patrzym y na  
zegar. W  godzinę czasu kolarze 
przejechali 38 km. Na 47 km tem pa 
jest tak ie  wolne, że w szystkia 
grupki łączą się razem. K olarze ja ­
dą z szybkością 32 km./godz.

D ojeżdżam y do Sochaczewa, 
gdzie znajdu je  się lotny finisz. Z 
radością dow iadujem y się, że w y­
grał go W ójcik.

TAK POW INNA WYGLĄDAĆ 
POMOC

Za chw ilę w idzim y Jsk z g rupy  
kolarzy odryw a się drobna, sm ukła 
sy lw etka kolarza w n iebieskie j ko- 
szulce, pozostaje w  ty le, a za chwi* 
lę zsiada z row eru i z błyskaw ic*- 
ną szybkością zm ienia dętkę. To 
Francuz G arnier. W  tym  sam ym  
m om encie podjeżdża do n iego  
trzech kolarzy  Jone tt, Laurent i Fd> 
vier, którzy pozostali do pomocy, 
aby go następnie dociągnąć do czo-< 
łówki. N ie up łynęły  2 minuty, a  
już widzim y ostro  jadących  F ran­
cuzów. M ijają  nasz sam ochód i za 
chwilę dołączają się do grupy. To 
była realna pomoc i w łaściw ie za­
stosow ana.

Druga godzina jazdy była dużo 
w olniejsza od pierw szej. Łowicz 
wita kolarzy ow acyjnie. Dwie or­
k iestry  ustaw ione w odstępach kil­
kusetm etrow ych, gęste szpalery  
m ieszkańców , w iw atu jące dzieci i 
liczne transparen ty  — w szystko 
w yw iera duże w rażenie.

UCIECZKA SIEDMIU
Na 89 km n astępu je  uciecz­

ka siedmiu kolarzy: Królaka,
Kolewa, S tablew skiego z Polonii 
Francuskiej, Czechosłow aka Svobo- 
dy, A ustriaka Deutscha, Rumuna 
N uty i Belga Bauyensa. U ciekinie­
rzy zysku ją 500 m przewagi. Tęm- 
po rośnie, jednak grupa postanaw ia 
za w szelką cenę dopędzić ucieki­
nierów, gdyż do Łodzi już n iedale­
ko.

25 km przed Łodzią ucieczka zo­
sta je  zlikw idow ana. W  m om encie 
jednak, k iedy zaw odnicy przeży­
w ają  pew ne odprężenie po em o­
cjonującym  pościgu, zryw a się do 
ucieczki znowu czterech kolarzy. 
Są to: Czechosłow ak Svoboda, Beig 
Bauyens, Anglik Steel i’ W ęqier Vi- 
da. Czwórka ta, zm ieniając co 
chw ila prow adzenie, m knie do Ło­
dzi z szybkością około 47 km na 
godzinę. P ierw szy puszcza się w po­
goń zw ycięzca 1 etapu V erschuren  
(Belgia). N ajszybszym  z czwórki 
prow adzących W yścig jest Svobo- 
da, k tó ry  gubi w spółtow arzyszy u- 
cleczki.

Zbliżam y się do Łodzi. Zaczyna­
ją się „kocie łebki" i gruba kost­
ka, poprzecinana liniam i szyn tram ­
w ajow ych. Zła droga będzie już do 
sam ego stadionu. Ten kaw ałek tra ­
sy p rzetasow ał zaw odników , k tórzy 
dojeżdżają do stadionu w  ods'ę- 
pach u ła tw ia jących  kom isji sę­
dziow skiej zadanie.

BRAWO SVOBODA!
I J IERWSZY na stadion  w pada 
■* Syoboda, do k tó rego  zbliży! się 

Belg van  Loveren. Zaczyna się w al­
ka kolarzy  na bieżni stadionu. N i 
prostej przed m etą Belg a tak u je  
C zechosłow aka i kończy W yścig, 
uzysku jąc ten  sam czas co zw ycięz­
ca — 3:51:15. Ja k o  trzeci w pada 
na m etę n iezw ykle popularny  w 
Łodzi V esely, m ający  czas o 11 
sek. gorszy. W  daiszej kolejności 
przyjeżdżają: Duńczyk P etersen  i 
trzeci Czechosłow ak Knezourek. 
Już  w idać w yraźnie, że drużyna 
CSR odniosła zdecydow ane zw y­
cięstwo.

Pierw szym  z Polaków, k tó ry  
przybył do Łodzi był W ójcik, w y­
raźnie zm ęczony i jak  to się m ó­
wi ,wpompowany".

CO M Ó W I SVOBODA
Jestem  szczęśliw y, że p rzy jecha­

łem p ierw szy do Łodzi, m iasta, w 
którym  sport kolarski jes t tak  po­
pularny. Dużo pom ocy w  uzyska­
niu zw ycięstw a okazał mi m ój ko­
lega V esely  oraz pozostali człon­
kow ie naszego zespołu. W szyscy 
pracujem y na w spólne zw ycięstw o, 
p ragnąc pow tórzyć dw ukro tny  suk ­
ces, jak i odnieśliśm y w 1950 i 1951 
roku. Czuję się bardzo dobrze. 
Mam nadzieję, że m oże jeszcze na  
dalszych e tapach  p rzy jadę  w czo­
łówce.
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